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Zamach na min. Zdziechow- 
skiego 


Czy demonstracje nieobliczalnych 
głemenfów 

Nasz warsz, korespond, telefonuje: 

W kołach politycznych przed kilku 
dniami rozeszła się wiadomość o nienda- 
nym napadzie na min. Zdziechowskiego. 

Dn. 23 b. m, w piątek, wieczorem, w 
podwórzu rady ministrów grupa osób za- 
chowaniem swem wzbudzających podej- 
rzenie, oczekiwała końca zebrania rady 


ministrów, Po kilkagodzinnem czekaniu | 


ludzie ci udali się pod kamienicę przy ul. 
Smolnej, w której mieszka p. minister 
Zdzięchowski. Gdy pod kamienicę zaje- 
chał automobil p. ministra, otoczyli go ci 


sami osobnicy, gdy jednak spostrzegli, że | 


z auta wysiadł p. Giełżyński, naczelnik 
wydziału pol-pras. (minister Zdziechow- 
ski wysiadł po drodze), ustawił się przy 
bramie, gdzie czekali znowu przez parę | 
godzin, dopytując się o powrót min, Zdzie- 
chowskiego, 

W nocy z soboty na niedzielę na 
drzwiach mieszkania p, min. Zdziechow- 
skiego znaleziono papier z obelżywemi 
pośróżkami, 

Należy przypuszczać, że sprawą tą za- 
interesowały się władze śledcze i że o wy- 
nikach dochodzeń w najbliższym czasie 
apinja będzie poinformowana. 


Projekt procedury karnej 


jednolify dla cał go kraju 

WA?SZAWA, 29 kwietn. (Pat). W 4a. 
28 kwietnia 1926 r. komisja kodyfikacyjna 
R. P. uchwaliła w ostatecznem czytaniu 
jednolity dla całego państwa polskiego 
projekt ustawy postępowania karnego, 
stanowiący pierwszy z pięciu wielkich ko- 
deksów, powierzonych do opracowania 
komisji kodyfikacyjnej. Uchwalony pro- 
jekt, przesłany zostanie w czasie najbliż- 
szym ministrowi sprawiedliwości, celem 
skierowania go do sejmu. 


Straszna kafastroja w Ber 
linie 


300 osób zginęło 

BERLIN, 29 kwietnia (Pat). Śledztwo, 
przeprowadzone przez policję w związku 
z katastrofą, jaka wydarzyła się przy 22) 
dowie elektrowni w Rummelsburgu, w 
kazało, że dotychczas przy budowie elek- 
trowni zginęło 300 osób, W czasie ostat- 
niej katastroty zginęły dwie osoby, a nie 
8, jak to podawały poprzednie doniesienia. 


fufohus zdruzgofany 


18 osób zabitych 
LONDYN, 26 kwietnia. W pobliżu Mel- 


bourne pociąg pospieszny w czasie prze- 
jeżdżania przez przejazd wpadł na auto- 
bus osobowy, 10 osób zostało zabitych na 
miejscu, 14 jest ciężko rannych. 


Resiaurazja porwana pod 
nieh 
MONACHJUM, 28 kwietnia. Nad Ba- 
warją przeszedł gwałtowny orkan. Naj- 
większe straty poniosły miejscowości po- 
łożone w pobliżu Kamienicy (Chemnitz). 
W samej Kamienicy wicher zmiótł z we- 
randy jednej restauracji 12 stołów i 50 | 
krzeseł, które w rowały wysoko nad drze- | 


wami, uniesione huraganem, 
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Narady nad przesileniem gabinetowem 


Pierwszy spróbuje szczęścia przedstawiciel „Piasta“ 
Usiłowanie wciągniecia marsz. Piłsudskiego do armii 


Nasz 
fonuje: 


warszawski korespondent tele- 


W sejmie po onegdajszem burzliwem 
posiedzeniu pustka. Odbyło się parę po- 
siedzeń komisyjnych w sprawach drugo- 
rzędnych. 


Zwracają jedynie uwagę nieustanne 
rozmowy p. Witosa z przywódcami klu- 
| bów prawicy i lewicy. Rozmowy te do- 
tyczą, jak się łatwo można domyślać, two- 
| rzenia przyszłego rządu, co jest rzeczą 


frs pilniejszą, że premier Skrzyński we 


wtorek, po podaniu się do dymisji, ma za- 
| miar niezwłocznie wyjechać z Warszawy, 
| pozostawiając na czas przejściowy, do 
chwili utworzenia nowego rządu, premie- 
rostwo w rękach zastępcy. 

kombinacji, wysuwa- 
najaktualniejszą zdaje 


Ze wszystkich 
nych dotychczas, 


się być sugerowana przez marszałka Ra- | 


taja 


nad uzgodnieniem programu gospodarcze- 


propozycja gabinetu zdolności, gabinetu 

napoły parlamentarnego, napoły urzęd- 
niczego, 

W tym też kierunku idą rokowania, 

Z narad tych wywnioskować można, że 
pierwszą misję formowania gabinetu obej- 
mie jeden z reprezentantów „Piasta“ — 
marszałek Rataj, albo p. Witos, albo pre- 
zes komisji do spraw zagranicznych p. Jan | 

Dębski. 
Przedstawiciele klubów sejmowych 
P.PS. i „Wyzwolenia” obradowali wczoraj 


go lewicy parlamentarnej, Za podstawę 
obrad służył projekt sanacyjny P,P,S. 


Bardzo energiczne rozmowy prowa- 


dzone są również na temat 

wciągnięcia marszałka Piłsudskiego 
do armji, 

| ku cżemu pierwszym etapem ma być wy» 

cofanie z sejmu uchwały o organizacji nai- 


| wyższych władz wojskowych. 


Odpowiednia uchwała gabinetu, która 
ma zapaść dzisiaj, uzależniona jest w 
znacznym stopniu od klubu „Piasta” i zda= 
je się, że wczorajsze rozmowy, prowadzo= 
ne pomiędzy „Piastem' i socjalistami, do- 
tyczą w znacznym stopniu tego przede 
miotu, 

Powszechnie mówią, że w razie nie 
| dojścia do porozumienia w żadnym kie- 
runku 


pozostałby nadal rząd Chjeno-Piastowy 

z cichem poparciem Dubadecji, 
rząd, w którym zmieniłby się tylko szef 
gabinetu i nastąpiłaby ewentualna wymiae+ 
na dwóch lub trzech ministrów. 


Fakt taki, będąc faktycznie dymisją 
rządu i utworzeniem nowego gabinetu, 
uważany byłby przez sejm jedynie za tē- 
konstrukcję, Tak przynajmniej mówią w 
kołach parlamentarnych. 


Fcha tragedii lotniczej w Warszawie 


U rannego lotnika 


korespondent tele- 


go żołnierza Wacława Szablewicza, ofiary 
wtorkowej katastrofy, odwiedziliśmy go 
wczoraj w szpitalu wojskowym Ujazdow- 
skim. 

Zastaliśmy lotnika spoczywającego na 
łóżku w sali chirurgicznej, prawie w po- 
zie siedzącej i zajadającego kolację. 


Męska twarz p, Szablewicza, jakkol- 
wiek zdradzająca jeszcze wyczerpanie, 
charakteryzuje wyraz wewnętrznego spo- 
ou, Ożywia ją obiawiana w rozmowie 
nadzie'a szybkiego wyzdrowienia, 

| — Jak widzimy — ma pan apetyt, to 
dobry znak, 

— Apetyt to ja mam zawsze, tylko mi 
się już nudzi leżeć — odparł zapytany. 

— A wewnątrz nie odczuwa pan bólu? 
— O to niech się martwi doktór — ja 


Lotnik-mechanik Wacław Szablewicz leczący się w szpitalu 
Ujazdowskim 


tylko myślę, by jaknajprędzej pójść do 
pułku. Niedawno złożyłem podanie o do- 
puszczenie mnie do egzaminu na pilota, 
a tu katastrofa. 


—,Pan się nią niewiele przejmuje? 


— Cóż się mam przejmować? jak nam 
obaj z 


skrzydło się złamało, czuliśmy 
Brzeziną, że zlatujemy. Nie baliśmy się je- 
dnak, gdyż spadaliśmy korkociągi em pła- 
| skim, to jest samolot nie kręcił się koło 
osi, lecz zataczał koła — ja całą siłą trzy- 
małem się siedzenia, pchając się w tył i 
prostuiac nogi — Brzezina wiecej był na- 


Nasz warszawski 
fonuje: 

Korzystając z polepszenia się stanu 
zdrowia, prawie cudem ocalonego starsze- | k 


przód pochylony, Gdy przód samolotu za- 
rył się w ziemię, Brzezina padł naprzód, 
miażdżąc sobie twarz i jak mi później opo- 
wiadano — zabił się, Ja w pierwszej chwili 
po runięciu nic nie czułem, dopiero w pa- 
rę sekund później zemdlałem. 


— Ale dziś już po wszystkiem i nieza- 
długo będzie pan zdrów. Pozwoli pan, że 
pana sfotograłujemy 


— Proszę! — przynajmniej matka moja 
dowie się, że żyję — bo pewnie się mar- 
twis 


Po kafastrofe lofniczej 
DOCHODZENIE TRWA. 

Dochodzenie w sprawie katastrofy lot- 
niczej podczas pogrzebu ś. p. pułk. Sered- 
nickiego prowadzone jest dziś przez pro- 
kuraturę wojskową w dalszym ciągu. 
Śledztwo odbywa się zarówno na miejscu 
katastrofy — na Woli i Powązkach, jak 
również w szpitalu, a wteszcię — na lot- 
nisku mobotowskiem. Badani są przez kpt. 
Galusa świadkowie i uczestnicy katastro= 
fy, władze lotnicze, wreszcie eksperci. 
Dochodzenie zostanie ukończone przys 
puszczalnie dziś, lub jutro, wobec czego 
jutro, lub pojutrze należy oczekiwać 
przedstawienia wniosków przez prokura- 
tora wojskowego, pułk. Karczmarka, do- 
wódcy okręgu korpusu, gen. Malczew: 
skiemu, Od wniosków tych zależy, czy 
zostanie ktokolwiek pociągnięty do odpo- 
wiedzialności karnej w związku z kata 
strofą. 


r ZWZ OPAT PE AN 


Afera „uwalniaczy od wojska” 
dziś znajdzie swój epilog 


Nasz warsz, korespond. telefinuje: 

Cały dzień wczorajszy w procesie Za« 
płatyńskiego, Fuksa į innych zajęły mowy 
obrońców, którzy kolejno zbijali wywody 
prokuratora i usiłowali wykazać niewin- 
ność skarżonych. Wyrok spodziewany 


jest dziś. 
A | 


Zawiadamiam Sz. Klijentelę, 
że oczekiwana Angielska 


O-P-E-L-I-N- 


w kilku gatunkach i we wszystkich 
bez wyjatku kolarach już nadeszła 


b GZERTÓW, 


WARSZAWA, 
Leszno 15, tel. 59-24 
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Za Kulisami tężyzny amerykańskiej 


Jedno z czasopism niemieckich 
„Frankfurter Zeitung ”'— podało niezmier- 
nie ciekawy artykuł amerykańskiego pisa- 
rza Sinclaira, odsłaniający zakulisową 
stronę życia znakomitego humorysty — 
Marka Twaina, Mimo bogactwa faktów, 
jakie artykuł ów przynosi, nie zasługiwał- 
by on jednak na szczególną uwagę czytel- 
nika polskiego, gdyby nie rzucał jednocze- 
śmie szerokiego Światła na cały obraz no- 
woczesnej kultury amerykańskiej. 


Któż choć raz w życiu, czytając humo- 
reski Twaina, jego opowiadania i powieści, 
mie śmiał się jego śmiechem, nie rozpro- 
mienił się jego pogodą, nie doznał wraże- 
nia, że przez okna jego izby wtargnął po- 
wiew swobody, szczerości i bezprzesądnej 
odwagi? 


Wydawał się duchem buntowniczym, 
szydercą nieuskromionym i zuchwałym 
ironistą; wydawał się  biczem satyrycz- 
nym Ameryki. Zdawało się, że Ameryka 
płaciła za każdą powieść Twaina po trzy- 
sta tysięcy dolarów właśnie w tym celu, 
aby być przezeń wyśmianą. 


Jakże odmiennie od tych pozorów wy- 
sglądała rzeczywistość! Śmiech Twaina, 
który nam zdawał się tryumfatorem, był 
w gruncie rzeczy więźniem swego środo- 
wiska, więżniem, który szarpał wprawdzie 
pręty swojej klatki więziennej, ale złamać 
ich nie zdołał... 


Mark Twain był więżniem a raczej mę- 
czennikiem tej swoistej obłudy amerykań- 
skiej, której na imię „respectability”. 

Z artykułu Sinclaira dowiadujemy się, 
że prawdziwe światło swego ducha ten 
oklaskiwany, wielbiony i najsowiciej przez 
Amerykę opłacany pisarz musiał przez 
całe życie swoje chować pod korcem, i naj- 
piękniejsze perły humoru poniósł ze sobą 

do grobi 

To wszystko, co było w nim nienawi- 
ścią plutokracji, buntem przeciw purytań- 
skiemu sekciarstwu, wzgardą dia spano- 
szonego chamstwa, wszystkie te uczucia, 
będące duszą jego duszy, zmuszony był 
tłumić, w naśpoufniejszych zaledwie z 
przyjaciółmi rozmowach dając fol$ę pa- 
siom, których nie mógł, nie śmiał zamknąć 
w książkach, 

Nie mógł, nie śmiał 
śmiał rzucić wyzwania 
najbardziej nienawidził. Nie mógł, ponie- 
waż rodzina jego, jego środowisko, całe 
wreszcie „szanujące się" społeczeństwo a- 
merykańskie ceniło go, jako humorystę, i 
nawet żądało odeń humoru, ale pod wa- 
runkiem, aby to był humor „respectable", 
Kto wyśmiewałby i smagał cywilizację a- 
męrykańską, jej nałogi i rzekome cnoty, 
jej egoizm i sekciarstwo, ten mógłby sobie 
Gaknajwiększym być artystą: Ameryka od- 
wróciłaby się odeń, jako od człowieka, nie 
„umiejącego się szanować”, Podzielanie 
przesądów swego środowiska jest w œ 
czach amerykanina pierwszą i nieodzowną 
oznaką „respectability”. 

Sinclar opisuje pewne znamienne w 
życiu Twaira zdarzenia, połączone z po 
bytem w Ameryce Maksyma Gorkiia, no- 
welisty rosyjskiego. Gork'j udał się był do 
Ameryki, aby zebrać w drodze składek 
dobrowolnych nieco kapitału na rzecz tę- 
woluc'oristów sweśo kraju, walczących 
podówczas z potężnym jeszcze caratem. 
W pierwszej chwili, aby uczcić gościa ro- 
syjskk ego, zamierzano wydać na jego oześć 
uroczysty bankiet, którego gospodarzem 
honorowym miał być właśnie Mark Twain 

Nagle wybucha skandal! 

Gtrkij przybył do Ameryki w towiarzy 
stwie kchięty, która nie była jego ślubną 
żona! Zgroza! 

Wszyscy „szanujący się” obywatele de- 
mokracji amerykańsk ej oświzdozają, że 
Gorkij nie jest „respecteble'" i przeto nikt 
poczuwaący się do „respectability nie 
może z nim utrzymywać stosunków... 

Mark Twain, na wieść o zgłoszonym 
przecw swemu rosyjskiemu koledze bojs 


on zwalczać,. nie 
rzeczom, których 


kocie, żrazu skoczył 4 oburzenia, klal. od- 
brażał wię, że sam jeden owacyjnie witać 
będtie Gorkija, na przekór całe opinii 


30. 


za maa a. 


kraju... Atoli prośby i łzy rodz'ny, zalęk- 
micnej o ctfanowiclzo, terce opinif, władna 
syggestja stu miljonów obywateli, postu- 
sznych temu samemu 'kanonowi, wzięły 
górę nad buntem jednostki. 

Indyw dualność artysty schyłiła pono- 
wnie głowę w jarzmo, z ltórego przez 
chwilę zapragnęła się wyrwać. Bankiet ku 
czci Gorkija został odwołany... 

Czytającemu ów epizod amerykański 
mimowcji staje w pamięc: epizod 
wzięty ze stosunków francuskich, a 


inny, 
tak 


Wzmożona, pełna przedsiębiorczej ini- 
cjatywy działalność, rozwimięta w ciągu o- 
statnich tygodni przez dyplomację sowiec- 
ką żywo poruszyła opinię europeiskich 
kół politycznych. Taktyka polityczna so- 
wietów nie powinna już budzić wątpliwo- 
ści, Dla opinii europejskiej staje się obec- 
nie jasnem już, że wystąpienia „Narko- 
mindieła* są konsekwentnym mamewrem, 
wynikającym z bardzo konsekwentnego i 
dobrze obmyślanego płanu. W notach, 
propozycjach i rokowaniach cziczerinow- 


—— 


skich przebija się mianowicie coraz wy- 
raźniej chęć założenia międzynarodowego 
związku, mającego za zadanie rywalizację 
| z Genewą. 

Jeśli „Komintern* powstał pod klaso- 
wem hasłem:  „Proletarjusze wszystkich 
| 
| 


bolszewików organizacja jednoczyć ma 
„oprymowane” ludy dla wspólnej, w imię 
narodowych ideałów, walki przeciw „za- 
borczej supremacji wielkomocarstwowej”. 
Konkretniej mówiąc, ten plagjat politycz- 
ny, będący wyraźną kompilacją ligi na- 
rodów i Ill-ej międzynarodówki oprze swo- 
ją rację bytu na obronie postulatów.., inte- 
gralnego nacjonalizmu. Niema znaczenia, 
że dany naród żyje w warunkach socjal- 
nych, dalekich od wskazań „leninowskich, 
że jego patrjotyzm jest nawskroś „reakcyj- 
ny” — wystarcza, że jest niezadowolony ze 
swojego bytu. 

Bezcelowem byłoby ukrywać, że ten 
w kusząco ponętne ogólniki ujęty, pro 
gram spotkał się z gorącem przyjęciem na 
Bliskim i Dalekim wschodzie, a na tem 


dziś Moskwie w jej antyangielskiej polity- 


IV. — GŁOS POLSKI — 1926 r. 


| 
| 


znamienny dla „młodej*” Ameryki jest 
Mark Twain, uchylający się ox! zetknięcia 


z Gorkim. Oto, w tym samym niemal okre 
gdy Twain pisał swe „Przygody 
' po drugiej stronie oceanu 'w Pa- 
ryżu, Aratol France, wielki jego rólwie- 
śnik, miał gebinet pisarski urządzony ! w 
mieszkaniu swej kochanki, którą codzień 
odwiedzał i pod iktórej troskliwą opieką 
pracował. Cała zaś wykwintna Europa do- 
skonale o tem wiedziała, mówiła o tej 


| ce bardzo zależy, Tak samo zresztą, jak 
| na drugiem, poprawionem i rozszerzonem 
| wydaniu Rapallo, które notabene daje się 
| znakomicie skoordynować pod względem 
| taktyki z zabezpieczeniem narodowościo- 
wych praw innych  „uwciemiężonych kra- 
jów proletarjackich"'. Dosyć bliskie rządo- 
wym sferom angorskim pismo  „Djumhu- 
riel" z zapałem podchwytuje projekt, wy- 
łoniony przez Moskwę, a otwierający Ture 
cji nowe koryzcnty w jej zatargu o Mossul, 
„Imperjalistyczny charakter organizacji 
genewskiej narzuca wprost konieczność 
stworzenia nowej ligi narodów, która po- 
mogłaby Azji zrzucić ciężkie jarzmo Za- 
chodu". Jest to życzenie, spotykane rów- 
meż na łamach prasy arabskiej Syrji i Je- 
rozolimy, nawołującej nawet do bezzwłocz- 
nego wszczęcia odpowiednich kroków or- 
ganizacyjnych. Dzienniki londyńskie i pa- 
ryskie stwierdzają z wyraźnem zaniepoko- 
jeniem, że ziarno solidarnej opozycji wzra- 
sta na tej żyznej glebie egzotycznej nader 
szybko, przyjmując lokalną formę niebez- 
piecznego ksenotobizmu, zabarwionego fa- 
natyzmem religijnym. Jest to czynnik de- 
strukcyjny o potężnej sile dynamicznej, 
która, raz rozpętana, nie daje się ująć w 
karby dyscypliny społeczno- państwowej. 
A jednak bolszewicy bez wahania, syste- 
matycznie rozrzucają już od lat głownie 
płomiennej nienawiści zwłaszcza do mo- 
carstw,  władających pozaeuropejskiemi 
terytorjami, wśród różnorasowych szcze- 
pów biało, żółto, czerwono i czarnoskó: 
zych, zamieszkujących wszystkie części 
świata. „Komintern“ będący poniekać or- 
ganem wykonawczym sowieckiej polityki 


Z, O A A w 


To imię stało się już magiczne, Char- 
lie jest nietylko podziwiany, Charlie jest 
lubiany, Charlie umiał wypromieniować 
na wszystkie strony świata — ciepło i 
serdeczność. Na to trzeba być nietylko 
komikiem, trzeba być wielkim artystą. 


Charlie wcale nie jest wesołkiem, 
„Kocham tragedję”, mówi do swego przy- 


Nie lubię komedji”. Ten, który miliony 
ludzi pobudza do śmiechu, nie lubi kome- 
dji! Pociąga go tragedja ludzi prostych, 
opuszczonych, walczących z losem, To 
jest rdzeń jego pomysłów, który obleka w 
groteskowa formę komedji, 


Film „Gorączka złota'* to dla niego 
„prosta historja biednego, małego czło- 
wieka, straszliwie samo:nego, tam, gdzieś 
na Alasce". Zapytany, którą scenę w 
wGorączce złota” uważa za najpiękniej- 
szą, wymienia Chaplin tę, kiedy Giorgia 
w karczmie rozgląda się wkoło siebie, 
szukając kogoś sobie bliskiego, a Charlie 
myśli, że ona wybrała jego, 


krajów łączcie się", to zamierzona przez 
1 


Chaplin sam układa swę scenarjusze i 
Film, który w prze- 


sam je reżyseruje. 


l 
| ciągu dwóch godzin przesuwa się przed 


jaciela, „kocham ją, ponieważ jest piękna. | 


Bohaterzy Kina 
Charlie Chaplin o sobie 


oczyma publiczności, to rok pracy. Każdą 
scenę zdejmuje się 10 i więcej razy. Aże- 
| by uzyskać trzy tysiące metrów taśmy jil- 
mowej, wykonuje się zdjęcia na przeszło 
100 tysięcy metrów! Potem odrzuca się 
wszystko» to, co nie jest pierwszorzędne i 
zestawia całość z najlepszych wycinków. 
Charlie ma leraz dwa projekty: pierw- 
szy i bliski już realizacji, to film przedsta- 
wiający tragiczne życie cyrkowca-clowna. 
Ta myśl zajmuje Chaplina już oddawna. 
| Obawia się, że może nie znajdzie dobrego 
przyjęcia u publiczności, Ale wszystko 
jedno — ten film musi być zrobiony. Dru- 
gi — to projekt gigantyczny, Chaplin chce 
| wyreżyserować dla filmu „Życie Chrystu- 
sa" Papiniego. 


„Charlie“ — pyta go jego przyjaciel — 
„czy uważasz, że warto żyć?" 
Niekiedy“ — odpowiada Chaplin, 
„Naprzykład?” 
„Naprzykład: leżę na plecach nad 
| brzegiem morza, patrzę w niebo i nie my- 
ślę o niczem. Potem mój żołądek mówi 
| mi, że dobrze byłoby coś zjeść. Jem. Po- 
łem znowu wyciągam się na piasku, Wte- 
dy warto żyć. 


dla ducha „starej” Europy znamienny, ja: | 


| 


| 


| 


Nr. 118 


współprecy, jako © wdzięcznym akordzie 
życia towarzyskiego, z pewrocia zaś pod 
wzclędem cbyczajowym zdyckw "fk ows- 
laby kaźcego, ktcby tak elegarckim sk 
tem harmon próboweł się gorszyć. 

Spróbujcie wmyślić się w dwa te epi- 
zody i w dwa towarzyszące îm akt mpanja- 
menty opinji publicznej, a zrozumiecie, że 
między demokracją Ameryki a demokracią 
Eumopy rozpościera się coś szerszego | 
coś głębszego rié przepaść oceanu, 


J, Przemysk 


Niebezpieczny plagjat polityczny 


Trzecia międzynarodówka jako strona w dyplomacji 


kolonjaln. identyfikuje w danym wypadku 
walkę klasową znarodowościowa, twier- 
dząc, iż w tych razach istniejące zło po- 
siada jedno, wspólne źródło — kapitali- 
styczno - burżuazyjny ustrój państwowy. 
Z wyjątkiem, rzecz prosta, gdy mowa być 


, może o tych „szczęśliwych ludach, które, 


| 
| 
| 
| 
| 


jak np. gruzini, pozbawieni niepodległości, 
korzystają wzamian za to z „dobro- 
dziejstw” federacyjnego regime'u sowiec- 
kiego! 

Ponieważ w polityce obowiązują po- 
dobne prawa, co i w biologji, — czynność 
stwarza odpowiedni organ — przeto nale- 


ży z całem prawdopodobieństwem spo- 
dziewać się, iż w niedłwóśim czasie zapo- 
czątkowana będzie w Moskie stała rada 


delegatów, reprezentujących „uciemiężo- 
ne” narody. Będzie to w energicznych rę- 
kach sowieckich dyplomatów powolne na- 
rzędzie do szachowania, a raczej szantażo* 
wania europejskich państw. Bolszewicy, 
wierni tradycjom polityki rosyjskiej, czraz 
intensywniej zajmują się  utrwalaniem 
swych wpływów na Wschodzie. Oczywi- 
ście, nie odrazu Kraków zbudowano — od 
czasu do czasu wybuchają zatargi w Per- 
sji, Afganistanie, Chinach etc. nie ma to 
jednak wpływu na zmianę wytycznych 

W moskiewskiej natomiast lidze nie 
będzie nigdy konfliktów na tle „miejsc — 
reprezentant najmniejszego plemienia bu- 
szmenów korzystać będzie w całei pełni 
ze wszystkich przywilejów, przysługują- 
cym pozostałym członkom rady. Rządy i 
tak sprawować będzie stale jedna i ta sa- 
ma władza... 

Nie należy wreszcie zapominać o in- 
nych, znakomitych korzyściach, które 
przypadną w udziale wszystkim uczestni- 
kom z racji ich należenia do owej konfe- 
deracji międzynarodowej. „Mianowicie, 
podczas gdy Genewa jest dla każdego pań- 
stwa źródłem dosyć poważnych wydał- 
ków, Moskwa obiecuje być krainą, nietyle 
coprawda płynącą mlekiem i miodem, ile 
hojnie szafującą mniej lub więcej prawdzi- 
wym. banknotami i bezwzględnie auten- 
tycznym materjałem wojennym. Turcja, 
Mongolia, Persja, Afganistan już dzisiaj po- 
siadają awijację, zorganizowaną i kierowa- 
ną przez fachowych instruktorów sowiec- 
kich. Trzecia szkoła lotnicza w Moskwie 
jest w całem tego słowa znaczeniu między- 
narodową wylęśniarnią pilotów i mechani- 
ków. Identyczna taktyka stosowana bywa 
w dziedzinie innej nowoczesnej, posiłkowej 
broni, radjotelegrafji — aparaty dostarcza- 
ne są wraz z wykwalifikowaną obsługa 
techniczną. 

Sowiety, działając w ten sposób, postę: 
pują zgodnie z kanonami IMl-ej międzyna- 
rodówki, która dąży do wyzwolenia ludów 
drogą rewolucyjnej walki zbrojnej. Sztan- 
dar pacyfizmu zatknięty być może tylko 
„ia ruinach ogniem i mieczem wytępione- 
go ustroju demokratyczno - burżuązyjne- 
go”. Europejscy mężowie stanu, pokroju 
Paui Boncoura rozumieją  doniosłość roli 
dziejowej, przypadającej w tych warum 
kach Polsce. Wysunięta strażnica obrom 
świadoma ciążą: 
słusznie doma: 


nej ideologii pokojowej, 
cych na niej obowiązków, 
ga się wynikających stąd dla niej ruw, 


ZK 
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30. IV. — GŁUS POLSKI — 1926 r. 


Wielka afera szpiegowska 
iliniez, bamche i Skokowska 


Nasz warsz, korespond. telefonuje: 

W dniu wczorajszym w dalszym ciągu 
odbywało się posiedzenie przy drzwiach 
zamkniętych; świadkowie zeznawali o o- 
kolicznościach, istotnych dla sprawy, u- 
dzielając charakterystyki į sposobu życia 
wszystkich oskarżonych. 

Dotąd przesłuchano następujących 16 
świadków, głównie przedstawicieli policji 
i oficerów II oddziału sztabu generalnego: 

1) Tadeusza Prus-Strowskiego, 2) kpi. 
Kucharskiego Stanisława, 3) Wład. Ku- 
jawskiego, 4) Stan. Sztymelskiego, 5) szo- 
fera Konstantego Sztejnera, 6) majora II 
oddziału Juljana Grudzińskiego, 7) insp. 
pol. Henryka Kaweckiego, 8) por, Jana 
Zakrzewskiego, 9) dr, Józefa Szpera, 10) 
Witolda Miłosza, 11) Romana Kowalskie- 
go. 12) Stanisława Pawłowskiego, 13) wo 
jewodę łódzkiego Ludw. Darowskiego, 
14) Danzigera, 15) Pawła Bidermana, 16) 
por. Emila Bukałę, 

Dzisiaj dalsze badanie świadków rów- 
nież przy drzwiach zamkniętych. 


15 milionów dla żydów 
cierpiących nędzę w Polsce 

NOWY JORK, 27 kwietnia (Pat), Tu- 
tejsza gmina żydowska podjęła kampanię, 
mającą na celu zebranie funduszu w wy- 
sokości 15 miljonów dolarów na pomoc d!a 
żydów cierpiących nędzę, którzy znadują 
się w Polsce oraz innych krajach konty- 
nentu europejskiego, 


W poszukiwaniu skarbó v 
Aleksandra i Tameriana 
Eksnedycja sowiecka do Turkiestanu 


Sowiety postanowiły zorganizować 
ekspedycję archeologiczną celem rozkopy 
wania kopców w Turkestanie, w których 
podobno znajdują się skarby Aleksandra 
Wielkiego i Tamerlana, które tenże za- 
brał sułtanowi Bajaszetowi. 


Traktat sowieckKo-niemiecki a Polska 


Uzasadnione zaniepokojenie w Polsce--Groźba rozłamu Europy 
ną dwa wrogie obozy--Jeśli Niemcy lojalnie spełnia swe zobo- 


wiazania 


Doniosły artykuł berlińskiego „Worwaertsu” 


BERLIN, 29 kwi: inia (Pat). „Vorwärts" 
zamieszcza artykuł, w którym zajmuje się | 
sprawą traktatu berlińskiego i Polską.  ' 

Pismo stwierdza, że zaniepokojenie z 
powodu paktu jest najsilniesze w War- 
szawie, co jest rzeczą zupełnie zrozumia- 
łą, albowiem Polska leży między Rosją a | 
Niemcami, jak Niemcy między Polską 
a Francją. Jeżeli sojusz francusko-polski | 
budzi zaniepokojenie w Berlinie, to nie- | 
mniej mus: układ rosyj;sko-niemiecki nie- 
pokoić Polskę. Francja i Polska, nierównie 
silnie uzbro'one, posiadają razem tyle lud- 
neści, ile Niemcy same, Niemcy ı Rosia 
zzś liczą 5 razy ty!te ludności, ile Polska 
Oba państwa są ekonomicznemi mocar- 
stwami pierwszego rzędu. 


Polska znajduje się politycznie i gospo- 
darczo w trudnej sytuacji. (Gospodarczy 
jej stosunek do wielkich sąsiadów nie jest 
uregulowany, Kwesija narodowości na- 
strecza wiele trudności wewnątrz kraju, 
a międzynarodowa sytuacja polityczna nie 
jest również zadawalająca. 


Im silniej się Niemcy z Rosją łączą, 
tem gorętszem jest życzenie Polski za- 
cieśnienia węzłów, łączących ją z pań- | 
stwami zachodniemi, a w szczególności z 
Francją. Równocześnie wyłania się troska, 
czy obustronne systemy sojuszów $waran- 
tują równowagę sił. 

Bezwątpienia otwiera się tu dla poli- | 
tyki europe'skiej nowe źródło niebezpie- | 
czeństwa. Dwie koalicie mocarstwowe, z 
których jedna stoi za, druga zaś przeciw 
Polsce, oznaczałyby powtórzenie przed- | 
woennego niebezpieczeństwa równowagi 
sił. Narazie nie istniefe tego rodzaju roz- 
dział i prawdziwa polityka nolsoowa mu- 
si zmierzać do uniemożliwienia takiego 
podziału, 

Minister Stresemann w nocie do Kre- 
stinskiego oświadczył, że Niemcy będą 


przestrzegały lojalnie swoich zobowiązań 
względem ligi narodów. 

Do obowiązków należałoby, aby Niem- 
cy, jako członek ligi narodów, broniły Pol- 
ski przed ewentualnym napadem ze stro- 
ny Rosji, 

Przez zaznaczenie tej krańcowej możli- 
wości nie chcemy bynajmniej -—. pisze 
Vorwärls — powiedzieć, że Rosa żywi 
zamiary agresywne wzślędem Polski. Ros- 
ja nie żywi w żadnym razie takich myśli, 
Chcieliśmy tylko wskazać na to, że nie- 
miecko-rosy'ski pakt nie może niśdy na- 
brać charakteru sojuszu, skierowanego 
przeciw Polsce, o ile Niemcy będą lo'al- 
nie wypełniały swoje zobowiazania wzglę- 
dem ligi narodów, a w tym kierunku so- 
cialna demokracja zdecydowana jest dzia- 
łać, 

Jeżeli obecnie w polskich kołach nacjo- 
nalistycznych u'awnia'ą się tendencie prze- 
ciw wstąpieniu Niemiec do ligi, to jest to 
nowym dowodem, jak naconalizm pracuje 
przeciw własnej o'czyźnie. W interesie 
Polski leży, aby prześciowy okres, w któ- 
rym traktat berliński jest w mocy, a trak- 
tat locarneński jeszcze nie obowiązuje, za- 
kończył się, a Niemcy jaltna'mrędzej we- 
szły do ligi, w celu przeszkodzenia temu, 
aby traktat rosysko-niem'ecki nabrał zna- 
czenia, którego nie pos'ada i jakieśo mieć 
nie powinien. Jedynie ludzie politycznie 
niedo'rzali moją się cieszyć z tego zanie- 
pokojen'a, które panuje w Polsce. 


Rzeczą ludzi rozsądnych będzie roz- 
proszyć to zaniepolto'enie nie słowem, 
lecz czynem. Dobrze się składa, że w ma- 
iu rozroczynają się rokowania handlowe 
z Polską, Obustronna rozsądna polityka 
będzie się o to starała, aby rokowania te 
odbywały się w innej atmosferze, niż po- 
przednio, celem przygotowania narazie 


na gruncie gospodarczym lepszego podło- , 


ale tylko dla wyższych urzędników 


A więc są remuneracje 


remuneracji 


Nasz warsz, korespond, telefonuje: 

Jedno z pism warszawskich podało 
wczoraj sensacyjne rewelacje o wypłace- 
niu remuneracji wyższym urzędnikom zu- 
pełnie „poułnie”, 

W dniu podania się do dymisji gabine- 
tu ministrów na dyspozycję p. min. Zdzie- 
chowskiego wypłacono 35,000 zł. dyrekto- 
rom departamentów i naczelnikom wy- 
działów min. skarbu, w wysokości od 600 
do 1,500 zł. 


Kilka dni wcześniej na dyspozycję min. 
Zdziechowskiego wypłacono 70,000 zł. 
remuneracji w min, spr. zagranicznych, w 
podobny sposób, z tem, że tutaj coś nie- 
coś oberwało się i referentom, 


Fakty te, powtarzające się stale, a bę- 
dące niczem jnnem, jak kupowaniem so- 
bie urzędników, są pod każdym względem 
oburzające. 


Wiadomem jest, że uposażenie urzę- 
dników jest liche w związku ze złym sta- 
nem skarbu i w stosunku do drożyzny i 
kosztów utrzymania, jednak uposażenie 
dyrektorów departamentów i naczelni- 
ków wydziałów dostatecznie pokrywa wy- 
datki, związane z komiecznem „minimum 
egzystencji", czego absolutnie nie można 
powiedzieć o urzędnikach niższych stopni, 
a o nich łaska pana ministra zapomina, 


Czem wogóle uzasadnić owe prezenty, 
robione ciepłą ręką z kasy skarbu pań- 
stwa na korzyść nielicznych wybranych. 
Nie można ich bowiem uważać za nagro- 
de zasług, gdyż o ile są one istotnie, to 
właśnie wynaśgradzane są uposażeniem II, 
TV i V stopnia, pobieranem przez dyrekto- 
rów dep. i naczelników wydz. a sumy w 
ten sposób wydane stanowią miesięczne 
uposażenie wszystkich dyrektorów depar- 
tamentów, jacy'są, lub kilkuset parjasów 
niższych kategorji w warunkach takich, 
jak obecne, kiedy się widzi trudności przy 
wypłacie normaln"go uposażenia, 

Sorawe tę podniósł wczoraj na posie- 
dzeniu komisji skarbowo-budżetowej se- 
natu sen. Woźnicki, 


W odpowiedzi minister Zdziechowski 


Z Z Z | ____ mn Z 


wyjaśnił, że w budżecie była przeznaczo | 
na odpowiednia suma na ten cel, którą 
minister skarbu miał prawo dysponować 
i dlatego istotnie wydał polecenie wypła- 
cenia remuneracji w granicach zakreślo 
nych odpowiednimi kredytami. 

Czy to „wyjaśnienie“ pana ministra 
cokolwiek wyjaśnia — jest sprawą zu- 
pełnie przejrzystą dla każdego bezstron- 
nego czytelnika. i 


ża dla porozumienia Francji, Niemiec i 
Polski, Dlatego sądzimy, że Niemcy, wła. 
śnie teraz po zawarciu traktatu z Rosją, 
powinny szczególnie w stosunku do Polski 


, prowadzić politykę ligi narodów i Locarna. 


Go mówi Rakowskii 
WIEDEŃ, 79 kw'edria. (PAT). „Neues 


Wiener Tageblatt” zamieszcza rozmowę 
ewego parysk'ego konespondenta z amba. 
sadorem sowieckim Rakowskim, który o- 
świadczył; Oba układy o neutralności i 
bezpieczeństwie, które zawarliśmy z Tur: 
cą i Niemcami, są do pewnego stopnia 
podstawą nzszet polityki zagraniaztej. Je. 
sbeśmy gotowi zawmzeć analog czne Umo- 
wy ze wszystkiemi danemi państwami, któ 


| re chcą sobie zapewnić naszą przyjazną 


współpracę, Przez gwarancje, przew dują« 
ce, że żadm2 ze sirem rie bede uprawiała. 
wobec drugiej strony polityki ajśnekrywnej, 
która mosłaby prrynieść szkodę niezawi= 
słości politycznej i gospiadarczej państwa, 
mażę być stwońrzcra mocna podstawa po- 
koiowa; Na zapyłtamie, czy umia sowiedka 
byłzby także gotowa zawazeć taki układ z 
Rumun'ą, Relkowilki odpowiedział: Tak, 
ale pod warurikiem, że przeldłtem będzie tis 
regulowana lowestja Besamalbji. 


Zainteresowani: Anglii 
LONDYN, 29 kwietnia. (PAT). Wszyste 


e więkene pilima zamieszczają dłuższe 
artykuły o tnalkiacie scwiocko-niemiecikin, 
jak również cbszenne karespordemcje ma 
ten temat z Paryża, Rkrymu, Berlina, Pragi, 
i Moskwy. Dzienniki Vberalne starają się 
orebić wrażenie, wywołane trelxtatem, zas 
zmaczając, iż nie piociąginiie cm żadnych wow 
góle następstw, Natomiast prasa Ikonsene 
watywna usposobioma jest wobec tralstata 
sceptycznie. 


Lr 


Endecja i „Piast“ przeciwko 
Kawalerom „Virtuti Militari" 


JaK min. Zdziechowski wyjaśnia poufne wypłacenie Echa onegdajszych skandalicznych zajść--Pułk. Bo- 


|rejsza o przyczynach tragedji lotniczei--Dalsze obra« 


dy nad ustawą o „Virtuti Militari" 


Nasz wensz, ikioresp, telefon.: 

Po omeśdajszych skandzidoznych waj- 
ściach w komis! wo'skowej seimu, w cza- 
sie których przel |tar*iciele endecji i „Pla- 
sta” bardzo energi'azme występiwali prize- 
ciwko kaweliercm orderu „Virtuti Mil ta- 
ri“, ra co zzrneażował bandzo emenśicznie 
pos. Malinowski i wraz z imaymi postami 


W zdrowem ciele -zdrowy duch 


Panna Lula Garlot z Akademickiego zwiazku spąrtowe- 


go w Warszawie skacze w dal 443 cm. 


| 


| do 


lewioy opuścił posiedzenie, — w dniu 
wczorajszym komisia wiojsklowia praystapis 
ła do przeńwenych obrad. 

Przed porządkiem dziennym zabnał głos 
pułk, Borejsza u udzielił wyjeśniień co dia 
tragicznego wypadku lotniczego, jaki miał 
mie'sce w ostatnich dniach w Wiarszawie 
podczas pogrzebu ś. pu pułk. Senednickice 
go. Pułk, Borejlsza stwienclził, że jak do- 
tychczas, dochiodzemie wykazało, iż w wy- 
padku nie było winy ani dowództwa, an 
konstrukcji aparatów, lecz tylko albo zb 
nia brawura ze strony jednego z lotników: 
albo teź s'an nerwowy, któny tak wielką 
nole odgrywa w lotnictwie i jest talk trudaty 
uchwycenia i skontrolowamia przez dn 
wódziwo, 

Z kolei komisja p tąp'ła do dalszych 
obrad nad ustawą a Virtwti Militari, Gło 
sowanie nad art. 5 i 6—normującymi kwe* 
stie pensji, a uzgodnionymi przez specjalne 
podlkomisię w tym sersie, że w riczem nie 
uszczuslejąc praw dotychczasowych ika. 
walerów orderu, względnie tych, którzy 
order ten mogą otrzymać jeszcze zła czv« 
ny dokonane do dnia 18 marca 1921 r., na 
przyszłość, w razie wybuchu wojny, pre- 
zydlemt Rzzllltej właklny będzie ustanawiać 
wysckość persji, związanej z posiadaniem 

eru, — odroczcno do mastępniego poste- 
dzenia. 

Przystąpiono do art, 7, traktufącego a 
zgromadzeniu kawalerów. Na wstępie gem 
Romer oświadczył, że w przeciągu całeś 
dyskusji w kiamisji n'e stwiendz'ł jakiejkoln 
wiek obnazy kawalerów orderu. W rozpra” 
wie, jaka się następnie rozwinęła. główną 
kwestią był przedmiot wybieralsości kase 
tuły. Zarysowały się trzy poglądy, a miu. 
nowicie, że kapituła nie powinna być wv- 
bierallną, a natemiast członkowie jej po. 
wini być nominowani, że winna ona być 
wybieralna, wreszcie tizeci pogląd, iwyras 
żono w proekcie rządowym, który wpró+ 
wadza zasadę wybienalności przy równa. 
czesnem automatyczńem wchodzeniu da 


kapituły kawalerów orderu I kl, 


Rzeczy różne 


CUDA RADJOFONIJI. 


Gdzie się zatrzymają cuda radjofonji? 
Tu się dowiadujemy, iż przy pomocy radjo 
pogrążono jedną z abonentek we śnie ka- 
taleptycznym, tam żaś donoszą nam o in= 
teryencji lekarza — anglika podczas po- 
rodu też przy radjo... na dystansie 100 mi- 
lowym, 


Steamer „Motnelare" znajdował się w 
połowie drogi między Ameryką a Europą, 
Krążący gdzieś dalej, na oceanie, paro- 
wiec „Nacoya” wysłał na wszystkie stro- 
my depesze radjoiskrowe, żądając pomocy 
i rady lekarza dla pasażerki, oczekującej 
łada chwila porodu, 

„Montelare" odzywa się. Z pokładu 
jego lekarz okrętowy podaje radjoiskrowo 
szereg rad i wskazówek. A w dwie go- 
dziny póżniej, tą samą drogą, „„Montelare” 
otrzy uje wiadomość z „Nacoyi': „Mat- 
ka i dziecko w zupełnym zdrowiu!” 


MIŁOŚĆ A ZELÓWKA. 

Pewien urzędnik ministerjum wojny w 
Belgradzie zamówił u szewca parę ele- 
szy lakierek balowych. Gotowe o- 

uwie zamilenął troskliwie w szafie, Zdu- 
mienie jego nie miało granic, gdy otworzy” 
wszy szafę pewnego wieczoru nie znalazł 
lakierok, Nikt nic nie widział, Udał się 
do szewca. Tu się dowiedział, iż dwa dni 
temu sprzedano szewcowi jego własne la- 
kierki, Szewc mu je pokazał: u lewego 
kamasza brakowało podeszwy. 

Urzędnik pozwał do sądu swą*gospo- 

Przed da 


dynię młodą wdówkę. 
winowajczyni zeznała: 

— Zakochałam się w moim lokatorze; 
ponieważ nie zwracał na mnie me uda- 
łam się do wróżki o poradę; poradziła mi 
wziąć lewą podeszwę kamasza ukochane- 
go i gotować codzień mały jej kawałek w 

awie, 

Wzruszony naiwnością i szczerością 
zakochanej wdówki, sędzia zwolnił ją od 
kary, lecz zasądził wróżkę na dwa tygo" 
dnie więzienia. 

Co się stało z kamaszem, kawą i nie 
wdzięcznym kochankiem — o tem histor- 
ja milczy, 


WINA CZY ZASŁUGA KROWY? 


Jakób Halsh, zmarły niedawno w Sta- 
mach Zjednoczonych, był wynalazcą... dru 
tu kolczastego, upamiętnionego w dzie- 
jach wojny światowej, > 

Halsh posiadał w Far West, lat temu 
50, piękne stado, a w niem krowę wielce 
buntowniczego charakteru. Aby uchro- 
nić ją od wyłamania się z zagrody, otoczył 
swą posiadłość parkanem z drutu kolcza- 
stego, 

Tak to więc zwyczajna krowa przy- 
czyniła się do wynalazku, który znalazł 
szerokie zastosowanie na polach bitew 


WYŚCIGI STRUSIE, 


Urządzone niedawno wyścigi strusie w 
Adelaide.w Australji zakończyły się bar- 
dzo humorystycznie, bo wszystkie ptaki 
w połowie drogi ułożyły się w piasku i ku 
rozpaczy dżokejów odmówiły dalszego 
ruszenia w drogę, Takie wypadki zdarza- 
i asię częściej, bo struś jest uparty, W r. 
1924 w Ruhleben pod Berlinem, urządzo* 
no wyścigi strusie. Popędzano strusie, z4- 
przężone w lekkie wózki, ale tylko jedne- 
go ptaka udało się doprowadzić do mety. 


ANTONI CZECHOW. 


Seans hypnałyczny 


Duża sala Była rzęsiście oświetlona i 
przerełniona publicznością. Panował w 
niej liypnotyzer. Mimo małego wzrostu, 
niemrawość fizyczną i brak solidności w 
postaci, on błyszczał, lśnił i tryumfował, 
Wszyscy się do niego uśmiechali, oklaski- 
wali go, byli mu posłuszni... Bledli przed 
Aim... 

Czynił on wprost cuda. Jednego uśpił, 
drugiego wprowadził w stan zdrętwienia. 
trzeciego położył karkiem na jedno krze- 
sło, a piętami na drugie... Pewnego szczu- 
płeśo i wysokiego dziennikarza zgrął w 
kółko. Jednem słowem czynił djabli wie- 
dzą co. Jednak szczególnie silny wpływ 
miał na kobiety, 

One padały pod jego spojrzeniem jak 
muchy, O, nerwy kobiece! Bez nich smu- 
tnoby było na świeciel 

Wypróbowawszy swą djabelską sztu- 
kę na wszystkich, hypnotyzer zbliżył się 
również do mnie. 

— Zdaje mi się, żę pan ma bardzo po- 
datną nattre, — rzekł. — Pan jest taki ner- 
wowy, ekspresyjny... Czy nie zechce pan 
zasnąć? * 

— Czemu nie? Proszę, niech pan spro- 
buie. % 


Usiadłem na środku sali. Hypnotyzer 


| 
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Oneśdaj wieczorem odbyła się w in- 
spekłoracie pracy konferencja przedsta- 
wydziału budownictwa magistratu, zwo- 
łana w celu zlikwidowania strejku robot- 
ników warsztatów miejskich. 
Na wstępie przedstawiciel magistratu 
inż. Brzozowski 
toczyć się może tylko w ramach rozporzą- 
dzeń magistratu, ponieważ szerszych peł- 
nomocnictw do uregulowania sprawy 
przedstawiciele wydziału nie posiadają. 
Przeciwko temu stanowisku  zaprote- 
stowali kategorycznie przedstawiciele 
związków, oświadczając, iż magistrat w 
celu przewlekania sprawy wysyła przed- 
stawicieli bez dostatecznych pełnomoc- 
mictw lub zupełnie nie poinformowanych 
o sprawach, które mają być przedmiotem 
ysktusii 

Następnie mrżedstawiciele związków 
obszernie zanalizowali podłoże obecnego 


W lokalu związku zawodowego „Pra- 
ca" odbyło się nadzwyczajne zgromadze- 
nie robotników kanalizacyjnych, zwołane 
przez wszystkie związki zawodowe. Pier- 
wszy przemawiał p. Kazimierczak, który 
przedstawił zebranym przebieg dotychcza- 
sowych pertraktacji i akcji, jakie toczą się 
już od roku pomiędzy związkami, a wy- 
działem kanalizacyjnym. Ostro atakował 
magistrat za bierność w zlikwidowaniu za- 
targu. Z kolei p. Danielewicz zreferował 
zebranym sprawę ewentualnej akcji strej- 
kowej. 

Radny Milman zdał sprawozdanie ze- 
branym z akcji w sprawie zatargu na tere- 
nie rady miejskiej. 

Po przemówieniu jeszcze kilku delega- 
tów robotników kanalizacyjnych 
lono następującą rezolucję: 

1) Zebrani stwierdzają, że obecne pła- 


Kierownictwo 
wie postanowiło zaostrzyć strejk na bu- 
iedwabiu, prowadzonej przez firmę „Roz- 
budowa". To stanowisko robotników po- 
zostaje w związku z odbytą onegdaj pod 
przewodnictwem p. wicewojewody konfe- 
rencją przedstawicieli strejkujących robot- 
ników oraz wymienionej firmy. Na kon- 
ferencji tej przedstawiciele wymienionei 
firmy stwierdzili, że warunków płac po- 
dług norm ogólnych nie zastosują, a robot- 
ników przyjętych w czasie strejku nie 
zwolnią i strejkujących nie przyjmą, po- 
nieważ nastąpi dalsza redukcja. 

To nieprzejednane stanowisko przed- 
stawicieli firmy, którzy nie chcą stosować 
cennika, jaki obowiązuje w całym okręgu 
łódzkim oraz oświadczenie, iż rcboinicy 


jswojemi  strasznemi wężowemi cczami 
wpił się w biedne moje oczy, 

Otoczyła nas publiczność 

— Tss... Panowie! Tsss. Ciszej: 

Uspokoili się, Siedzimy i patrzymy so- 
bie w źrenice... Mija minuta, dwie,.. Ciar- 
ki zabiegały po plecach, serce zabiło moc- 
niej, lecz spać nie chciało się... 

Siedzimy.. Mija p` è minut, siedem... 

— On nie daje z wygraną! — rzekł 
ktoś. — Brawo! Zuch! 

Siedzimy, patrzymy.. Spać nie chce 
się, nawet — drzemać.. Publiczność coś 
szepcze, chichocze... Hypnotyzer wstydzi 
się i zaczyna mrugać oczami... Biedaczy- 
sko! Komuż to przyjemnie zostać wyśw: 
zdanym! Uratujcie go dobre duchy i że- 
ślijcie moim oczom Morfeusza! 

— Nie poddaje się! — powiada ten sam 


wicieli 3-ch związków pracowniczych oraz | 


uchwa- 


usiadł naprzeciw mnie, wziął mnie za ręce 


i 
j 


oświadczył, iż dyskusja | 


TV. — GŁOS POLSKI — 1926 r. 


Groźba ogólnego strejku robotników 
> miejskich 
Strejk w warsztatach miejskich nie został zliKwi- 
dowany 


strejku i stanowisko magistratu wobec tõ- 
botników sezonowych, których postulaty 
nie zostały uwzględnione. 

W wyniku dłuższej dyskusji przewod- 
niczący konferencji inspektor pracy, p. 
Wojtkiewicz, zaproponował zwołanie po- 
wtórnej konferencji w najbliższych trzech 
dniach, a to po ustaleniu przez magistrat 
definitywnie swego stanowiska. 

Jednocześnie inspektor pracy zwrócił 
się do przedstawicieli związków, aby w 
międzyczasie zlikwidować strejk, Przed- 
stawiciele związków odmówili, oświadcza- 
jąc, iż nie mogą mieć zaułania do przy- 
rzeczeń przedstawicieli magistratu, które 
to przyrzeczenia zbyt często były zapo- 
minane, Jednocześnie oświadczyli oni, iż 
o ile do soboty sprawa ta nie zostanie 
rozstrzygnięta proklamowany zostanie 
strejk wszystkich robotników miejskich i 
olicjalistów. (w) 


Robotnicy Kanalizacyjni potępiają politykę 
magistratu 
Burzliwe zebranie w związku „Praca“ 


ce, stosowane przy robotach kanaliza- 


| cyjnych są zbyt niskie, gdyż przy ciężkiej 


dowie tomaszowskiej fabryki sztucznego | 


| 


niezdrowej pracy stawka 3,60 gr. die wy- 
starcza na najskromniejsze wyżywienie sa- 
m go pracującego, nie mówiąc już o tem, 
że rodzina jego cierpi głód i nędzę. 

2) Taktyka inż. Skrzywana oraz magi- 
stratu zmierza wyraźnie do wygłodzenia i 
zdemoralizowania robotników, by tym 
sposobem przeprowadzić swe zdradziec- 
kie plany na szkodę organizacji robotni- 
czej. 

Wobec powyższego zebrani uchwalają 
podtrzymać całkowicie żądania, wysunięte 
przez związki zawodowe i w razie nieu- 
względnienia przez magistrat przystąpić 
do strejku w obronie własnej egzystencji. 

Zebrani wyrażają pogardę magistrato- 
wi za zdradziecką politykę wobec robot- 
ników. (0) 


Zatarg w Tomaszowie zaognił się 
Przedsiębiorcy. nie chcą stosować cennika 


związków w Tomaszo- | nie będą przyjmowani za pośrednictwem 


P.U.P,.P, — skłoniło strejkujących robotni- 
ków do zaostrzenia swej taktyki. 

dniu wczorajszym wyjechał do To- 
maszowa insp. pracy p. Wojtkiewicz. (w) 


W dniu dzis'efszym pod przewndnic- 
twiem p. wicewojewody Ossolińskiego i 


| przy udzćele p. fuejpelktora pracy Wojtkie- 


wicza cklbyła się w województwie konfe- 


| tencia pomiędzy przedstawicielami związ- 


| 
| 


| 


głos. — Dość tego! Przecież mówiłem, że | 
| to jest oszustwo! 


I oto, kiedy słuchając rady przyjacie- 
la, chciałem wstać, ręka moja wyczuła ja- 
kié przedmiot... Zmysłem dotykowym po- 
znałem w przedmiccie tym papierek. Oj- 
ciec mój był doktorem, a doktorzy tylko 
przy pomocy tego zmysłu poznają wartość 
banknotu. Wedtug teori Darwina z wielo- 
ma innemi zdolnościami odziedziczyłem po 
ojcu i tę miłą zdolność, W papierku wy- 


| czułem pięciorublówkę, Wyczuwszy, mo- 


mentalnie zasnąlem. 
— Brawo! Niech żyje hypnotyzer! 
Lekarze: obecni =a sali, podeszli 


1 
An 


| 


ków zawodawydh, a przeds. ęotorcami, pro 
wadzącymi noboty przy mozbuciowie fa- 
bryki sztucznego jedwabiu v Tomeszowie, 

Konferencja miata! bardzo ożywiony 
przebieg, zakończyła się joTnak bez wy- 
niku, z powodu n*eprzejednanego stanowii- 
ska przedsiębiorców. 


mnie, pokręcili się, powąchałi i orzekli: 

— Tak... uśpiony... 

Hypnotyzer, syty powodzenia, uczynił 
nad moją głową kilka ruchów rękoma i fa 
— śpiący — przeszedłem się po sali. 

— Niech pan wprowadzi w stan odręt- 
wienia jego rękę! — zaproponował ktoś. 

Hypnotyzer (człowiek nietchórzliwy!) 
wyciągnął moją rękę i zaczynał na niej 
manipulować: tu potrze, tam podmucha, 
tu znów poklepie. Ręka moja nie słucha- 
ła się. Kołysała się jak szmata i nte miała 
najmniejszego zamiaru zdrętwieć. 

Obudźcie go lepiej, bo to szkodliwe.. 
Przecież on jest słabiutki, nerwowy... 

Wtedy lewa moja,ręka poznała drugą 
pięciorublówkę... Podrażnienie drogą suge- 
stji udzieliło się prawej ręce i ona natych- 
miast zdrętwiała. 


— Brawo! Spójrzcie, jaka twarda i zim- | 


nal Jak u nieboszczyka! 
— Zupełna atrofia woli, obniżenie tem- 


peratury i osłabienie pulsu — oznajmił , 
hypnotyzer. 

Lekarze zaczęli macać moją rękę, 

— Tak, puls słabszy, — rzek jeden z 
nich. 

— Zupełna atrofja woli. Temperatura 


znacznie niższa. 
— Jak to wytłumaczyć? — pytała jedna 
z pań. 


Lekarz znacząco wzruszył ramionami i | 


rzekł: 
— Mamy tylko fakty! Wytłumaczenia. 
niestety, niemal 


Nr. 118 


| Gi którzy chcą wyjechać 
zagranicę na studia 


mogą ofrzymać w M. W. R. i O.P. 
zaświadczenia do paszporfów ulgowych 
Ministerstwo wyznań religijnych i o- 
świecenia publicznego podaje do wiado- 
mości, że podania w sprawie zaświadczeń 
na ulgowe paszporty zagraniczne w celu 
wyjazdu na studja, zjazdy i badania nau- 
kowe i artystyczne, należy składać w mi- 
nisterstwie wyznań religijnych i oświece- 
nia publicznego (ul. Bagatela 12) wyłącz- 
nie w godzinach między 12 a 14. 

Podania, należycie umotywowane 
poparte odpowiednimi dokumentami, na- 
leży składać na kilka tygodni przed ter- 
minem wyjazdu, gdyż prośby o przyśpie- 
szanie spraw nie będą uwzględniane. < 
Jednocześnie ministerstwo zawiada- 
mia, że począwszy od roku szkolneśc 
1926 — 1927 studenci « obywatele polscy, 
studjujący w uczelniach zagranicznych 
będą mogli uzyskać od ministerstwa W. 
R, ií O. P, zaświadczenia na paszporty ul- 
gowe, celem ponownego wyjazdu zagrani- 
cę na studja jedynie w tym wypadku, gdy 
przedstawia zaświadczenie władzy szkol- 
nej, stwierdzające, że istotnie studja odby- 
wają, a więc uczęszczają na ćwiczenia, 
wyklady į wykonywują przepisane prace. 
W związku z tem samem karty legityma- 
cyjne studenckie, matrykuły, bądź bilety 
wstępu nie będą poczytywane za dowód. 

wystarczający do odbywania studiów. 
D 


o spokojna sfarość 


Ubezpieczenie zarobkujących samo- 
dzielnie 

Instytucje społeczne, mające ma celu 
zabezpieczenie starości i niezdolności do 
pracy, ograniczały dotychczas działalność 
swoją wyłącznie na klasie robotniczej i na- 
jemnej. Wyraźnemnu temu upo eniu : 
krzywdzemia szerokich (warstw, w rów- 
mym — jak nobtricy i najemnicy — sto- 
pniu polrzebujących zapewnienia jakiego 
takiego bytu na starość i na wypadek fi- 
zycznej niemożności zaroblkowania, poło- 
żyć ma kres, wypracowany w Austrii pro- 
jekt obowiązuiącego ubezpieczenia zarob 
kujacych samodzielnie. 

Zasadniczo wchodzi przy tym projek- 
cie w rachubę zabezpieczenie starości 
trzech tego rodzaju grup społecznych: 
fktpców i rękodzielników, rolników, oras 
przedstawiciel) wolnych zawodów. 

Ubezpieczenie kupców i rękodzielni- 
ków ma być dokonywane za pośredni- 
atwem regestrują, ich izb handlowych. 
Odnoślsie do rolmików i leśmików pozosta- 
wia projekt kwestię przymusowego ubez- 
pieczenia ich ustawodałwstwu krajowemu., 
Oo się ty wolmych zawodów, ma być 
im umożliwiane branie udziału w ubezpis- 
czeniu się na drodze dobrowiolinej asekura- 
cji, przyczem wszakże przedstawiciele pô- 
szczególnych zawodów elkademickich: le- 

karze, adwokaci, sądowmicy BH technicy 
podlegać mają ubezpieczeniu przymusowe 
mu w ramach odpowiednich wiganizacji 
zawiadowych. Przymusowa asekuracja zot- 
ganizowanych członków zrzeszeń i związ- 
ków dotyczyć ma zabezpieczenia renty na 
| sttaność, oraz wydawania zasiłków rodki- 


wana jest miesięczne składka wyskości 6 
szytngów. 


| nom na wypadek śmierci, za co pnzewidy- 


Wy macie fakty, a ja dwie pięcioru- 
blówki. Jestem hypnotyzerowi bardzo 
wdzięczny i za to, a tłumaczeń mi nie trze- 

| ba 


Biedny hypnotyzerze, czemuś się zadał 
z takim jak ja! 

P, S. Czy to nie przekleństwo 
| nie świństwo? 

Teraz dopiero dowiedziałem się, że 
pięciorublówki podsuwwał mi nie hypnoty- 
zer, lecz Piotr Fedorycz, mój szef, 

— To — powiada — uczyniłem, aby wy: 
próbować twoją uczciwość. 

— Tam do diabła! 


Czy 


| 
| — Wstydź się, braciszku... Brzydko.. 


| Nie spodziewałem się... 
| — Ja mam dzieci, ekscelencjo... żonę, 
| Przy dzisiejszej drożyźnie.. 

—- Brzydko,. A jeszcze własną gazetę 
chciałeś redagować... Płaczesz, kiedy pod- 
czas obiadów wygłaszasz toasty.. Wstyd... 
Myślałem, że jesteś uczciwszym człowie- 
kiem, a okazuje się, że jesteś... chapen sie 
gewesen.. 

Musiałem zwrócić mu dwie pięcioru- 
blówki. Cóż robić? Opinja jest droższa od 
pieniędzy. 

— Nie jesłem zły na ciebie — powiada 
znów szef. — Pal cię sześć, taką już masz 
naturę... Ale ona! Dziwne! Ona, uosobie- 
nie łaóodności, niewinności i tak dalej! 


Ach! Przecież ona również przyjęła pie» 
niadze! Też zasnęła! 
| Teraz szef mówił o swej żonie, Mtrji 


' Mikołajównie, 
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30, IV. — GŁOS POLSKI — 


„buna“ 
„Modelki z dzielnicy miljarderów"“ 


Najgłośniejsi doby obecnej artyści fil- 
mowi, bohaterzy niezapomnianych obra- 
zów „Dziewczę z karuzeli" i „Upiór w o- 
perze', słodka Mary Philbin i klasyczny 
amant Norman Kerry, wystąpili obecnie w 
arcydziele wytwórni ażweraa Pictu- 
res Corporation" p. t: „Modelki z dzielni- 
cy miljarderów* w  dziewięcioaktowym 
wspaniałym dramacie ilustrującym dzieje 
modelek w wielkich magazynach mód 
drugiej półkuli. O wartości artystycznej 
wymienionego obrazu dość powiedzieć, że 
stał się sensacją dnia, Obok ciekawie 
skrojonego scenarjusza, wspaniałej reży- 
serji, przedewszystkiem uderza widzą gra 
artystów, która skupia największą uwa- 
ge. Mary Philbin o ślicznej powierzchow- 
ności i kolosalnych walorach artystycz- 
nych. 


Norman Kerry, pierwszorzędny amant. 
odegrał swoją rolę z dużym temperamen- 
tem i sympatyczną swadą. 


Jeśli więc zestawimy koncert gry ak- 
torskiej z plastycznym przepychem tła i 
jeśli zmierzymy wysoki poziom artystycz- 
ny, na którym utrzymane jest całe dzieło 
— jeden tylko stąd wypłynie wniosek: 
„Modelki z dzielnicy miliarderów” w dra- 
maturgji filmowej ma niewiele sobie rów- 
nych dzieł, 


Wspaniałą jest złotowłosa Laura la 
Plante w arcywesołej siedmioaktowej ko- 
medji p. t. "Bohater panny Mary”. Dziel- 
nie jej sekundował znany sportowiec Hoot 
Gibson. 


__ Dzisiejszy program „Luny” stoi na þar- 
dzo okim poziomie. 


Dzieje grzechu 


„Klinika położnicza” w ubikacji 
dworca bódź-Kaliska 


Pan Stanistaw Myszkowski, funkcjo- 
narjusz stacji Łódź-Kaliska, przechodząc 
koło ubikacji stacyjnej, zwrócił uwagę na 
młodą kobietę w ciąży, która “wchodziła 
tam, chwiejąc się i przytrzymując muru. 


W dwie godziny potem ujrzał pan M. 
te samą kobietę w poczekalni 3-8] klasy. 
Siedziała na ławce bez kropli krwi w twa- 
rzy, a figura jej wskazywała na to. iż przy- 
szła do poczelkalinh już po nozwiązamiu. 

Rzecz oczywista, że zjawienie się mło- 
dej nieznajomej w poczekalni dworca bez 
noworodka mocno zaintrygowało Mysz- 
kowskiego, który odrazu domyślił się, iż 
młoda mailo utopiła ctiecko w klioace. 


Pan Myszkowski powiadomił o swych 
spostrzeżeniach posterunek policji kole- 
jowej. 

Jeden z policjantów roztoczył dyskret- 
ną opiekę nad nieznajomą, a inni tdali się 
do owej ubikacji, gdzie rzeczywiście w do- 
le biologicznym  spostrzężono zwłoki no- 
worodka, które natychmiast wydobyto: 
główka dziecka była formalnie zmiażdżo- 
na i przedstawiała jedną krwawą masę. 


Wobec tego potwornego odkrycia za- 
aresztowano ową nieznajomą. Jest to nie- 
jaka /Antonina Groszkowska, Przejazd 67, 
panńa, lat 25, 


Już na śledztwie pierwiastkowem przy- 
mała się, iż urodziła w ustępie na stacji 
dziecko, które zamordowała przez zmiaż- 
dżenie mu główki trzewikiem. 


Zbrodniarkę przewieziono do ekspozy- 
tury urzędu śledczego, gdzie po przesłu- 
chaniu oddano ją do dyspozycji sędziego 
śledczego trzeciego rewiru. 


Nie w Poppie, lecz na ulicy 
okradziono hezrohofną 


Dnia 24 kwietnia r. b. ukazała się w 
pismach wzmianka o okradzeniu robotni- 
cy w państwowym urzędzie pośrednictwa 
pracy w Łodzi. i 

Wzmianka ta jest nieścisła, gdyż bez- 
robotna Stanisława Staniecka została 
dłeradzicną przez nieznzjomą kicbfetę nie 
w lokalu central. państwowego urzędu po- 
średnictwa pracy, a poza urzędem, podob- 
no na ulicy, za co urząd odpowiedzialności 
nawet moralnej ponosić nie może, 


TEATR MOSKIEWSKI 


„HABIMA | 


3258— ] 


„SCALA” 
Dziś o g 8.30 wiecz. „BYBUK” 


Jutro: o g. 8.30 wiecz. Sen Jakóba* | koniiecznem się staje 


d.—— A. W Z O „A _—— 
z ip 


1926 r. 


Wyrodna macocha--wiedźma 


prześladowała i męczyła swą ośŚmioletnią pasierbicę, 
by zdobyć jej majątek 


tonina Antczakowa należy do rzę- 
du specjalnych przestępców. Być może, że 
badana systemem Lombrosa, Antczako- 
wa nie wykaże specjalnych antropologicz- 
nych cech zwyrodnienia, jednak zwyro- 
dniały czyn, jakiego się dopuściła, świad- 
czy wybitnie œ zbrodniczej psychice o- 
skarżonej. 

Antonina Antczakowa mimo dość sto- 
suńkowo młodego wieku trzeci raz zwią- 
zała się węzłem małżeńskim, 

Przypadek, czy też tragiczny splot wy- 
darzeń spowodował, że „podwójna'* wdo- 
wa wyszła zamąż za Szczepana Antczaka, 
który również stracił w przeciągu swego 
krótkiego życia dwie żony. Antczakowi z 
drugiego małżeństwa pozostała 8-letnia 
córeczka Jadwiga. Los nieprzyjaźnie u- 
śmiechnął się do małej Jadwisi, skoro zna- 
lazła się pod opieką macochy - Antczaka- 
wej), 

Antczakowa bowiem spełniała swą ro- 
lẹ macoszą w taki sposób, że mogłab 
śmiało stanowić bohaterkę ponurej baśni, 
która dreszczem oburzenia przejmuje czy- 
tających o okrucieństwach wiedźmy-ma- 
cochy. Antonina Antczak dowiedziała sie 
bowiem od męża, że 8-letnia jej pasierbi- 
ca posiada przepisany na nią po rodzonei 
matce dom, 

Sądząc, że gdy uda jej się pozbyć 
dziewczynki, majątek przejdzie na nią, 
Antczakowa postanowiła dziewczynkę 
zgładzić ze świata. Zabójstwo, otrucie, u- 
duszenie były zbyt wulgarne i obce dla 
macochy metody działania, aby pozbyć 
się niewinnego dziecka. 


z ay 


Macocha wybrała drogę postokroć o- 
krutniejszą, gdyż ułożyła sobie cały plan 
udręczeń i mąk, jakim będzie poddawała 
swą pasierbicę. Opisy tortur przedstawio- 
ne w „Ogrodzie udręczeń' przez Mirbean 
bledną wobec katuszy, jakie Antczakowa 
przeznaczyła dla Jadwisi, 

Przedewszystkiem okrutna macocha 
nie pozwalała swej pasierbicy ubierać się 
ciepło, Dziecko zimą czy latem w lekkiej 
odzieży chodzić musiało do szkoły, przy- 
czem wstawać kazano dziewczynie o kil- 
ka godzin przed rozpoczęciem się lekcji, 
Zimową porą jeszcze przed wschodem 
słońca mała Jadw'sia zmuszona była boso 
bez palta chodzić po wodę na podwórko, 
rąbać drzewo i załatwiać inne czynności 
gospodarskie. Dziecko z początku opierało 
się rozkazom swej okrutnej „opiekunki“, 
próbowało uciec się do opieki ojca, lecz 


ten, będąc również ubezwolniony przez 
energiczną „babę nie mógł nic pomóc 
maleństwu, 


Antczakowa w swej zwyrddniałej psy- 
chice znalazła nowe pomysły dręczenia 
dziewczynki, Oto kilkakrotnie macocha 
zmuszała swą pasierbicę do oddawania 
moczu podczas jej obecności i przykładała 
dziewczynce do narządów płciowych pa- 
lącą się drzazgę smolną. 

Okrutna ta operacja przyczyniała Jad- 
wisi miewysłowione bóle i spowodowała 
uszkodzenie organów płciowych. 

s Dziecko cierpiało jednak, mężnie zno 
siło tortury, zadawane przez Antczakową. 

Okrucieństwo zaś macochy nie znało 
jednak granic, gdyż miast płonącej drzaz- 


Dwie Kobiety wszczęły Kłótnię, 
a mąż jednej z nich postradał życie 


Zabójca skazany został na 4 lata ciężkiego więzienia 


Przy ulicy Zagajnikowej pod nr. 9 w 
Łodzi mieszkali przez dłuższy czas mał- 
żonkowie Słasińscy. 

Aczkolwiek rodzina ta nie posiadała 
wielkiego majątku, jednak życie płynęło 
im w dostatku i spokoju. Obecnie ciężkie 
warunki ekonomiczne w dotkliwy sposób 
uszczupliły dochody Stasińskich i zmusiły 
ich do odnajęcia części swego mieszkania 
sublokatorowi. 

Do Stasińskich wprowadził się pod ko- 
niec ubiegłego roku niejaki Mieczysław 
Czechowski. Czechowski, chciaż był żona 
tym, zamieszkał początkowo sam u Sta- 
sińskich, gdyż małżonka jego była na służ- 
at u państwa K, przy ul. Główni w Ło- 

zi, 

31-go grudnia 1925 r, w momencie, 
kiedy wszyscy szykowali się do wesołego 
spędzenia nocy Sylwestrowej, do mieszka- 
nia Czechowskieśo przybyła jego żona, 
Marjanna i oświadczyła, że od tego czasu 
będzie musiała z nim razem zamieszkać. 
gdyż straciła zajęcie. 

Czechowski z tego planu swej małżon- 
ki nie był oczywiście zadowolony, tem- 
hardziej, że zwiększyły się jego wydatki, 
a ponadto kawalerska zabawa w noc Sy!- 
westrową została przez obecność małżon- 
ki uniemożliwiona. 

Los jednak postanowił obrzydzić mu 
życie już na początku 1926 roku. Mianowi- 
cie na drugi dzień po sprowadzeniu się do 
Stasińskich żony Czechowskiego wynikła 
sprzeczka pomiędzy dwiema małżonkami 
współlokatorów. Obie kobiety rozpoczęty 
awanturę o drobnostkę, lecz kłóciły się 
zajadle, Sprzeczka stawała się coraz śwal- 
towniejsza, aż zamieniła się w formalną 
bójkę. Nie przebierjąc zbyt skrupulatnie 
w doborze odpowiednich wyrazów, Sti- 
sińska i Czechowska obrzucały się epite- 
tami, które wywołać mogą rumieniec 
wstydu u najbardziej nawet „wyzwolo- 
ayek z przesądów kobiet". 

Podczas awantury obie kobiety wyrzu- 
cały sobie wzajemnie, że są kochankami 
ich mężów. 

Takie ujęcie sprawy w 


| ski zażądał od Czechowskiego, 


idocznie bardzo | żkiem więzieniu na przeciąg lat 4. 


oburzyło Stasińską, gdyż zażądała ona od 
męża interwencji w stosunku do obraża- 
jącej ją Czechowskiej. 

Stasiński, który wspólnie z Czechow- 
skim był biernym świadkiem kłótni tych 
kobiet, pośpieszył wtedy żonie z pomocą. 
Wytworzyły się wówczas dwa obozy 
walczące: z jednej strony Stasińscy, a z 
drugiej Czechowscy. Ostatecznie Słasiń 
żeby na- 
tychmiast wraz ze swą żoną opuścił zaj- 
mowanę przezeń mieszkanie. 

Mieczysław Czechowski, zdenerwowa- 
ny całem zajściem, chwycił nóż i ugodził 
nim w piersi Józefa Stasińskiego, Stasiń- 
ski padł na ziemię, brocząc krwią. Za- 
wezwane pogotowie odwiozło tajska (A do 
szpitala Poznańskich, gdzie stwierdzono 
że rana jest groźna dla życia. 

Dnia 22 stycznia roku jo ZY Ż Sta 
siński życie w szpitalu zakończył. Eksper- 
tyza lekarska orzekła, iż bezpośrednią 
przyczyną śmierci Stasińskiego była rana, 
zadana nożem w płuco. 

O powyższem zajściu policja spisałe 
odpowiedni protokuł i Czechowskiego po- 
SARA do odpwiedziałności sądwej. 

ozprawa karna przeciwko oskarżo 
nemu o dokonanie zabójstwa Mieczysła 
wowi Czechowskiemu odbyła się w dniu 
wczorajszym w sądzie okręgowym m. Ło 
dzi. Komplet sędziowski stanowili sędzie 
wie Ilinicz, Moczulski i Karpowicz, oskat: 
żenie popierał prokurator Skabiczewski. 

Bronił podsądnego mec. Szweicer 

Oskarżony Czechowski do winy się 
przyznał, tłomacząc swój czyn podniece. 
niem w kłótni, jaka wynikła pomiędzy 
nim, a zmarłym Słasińskim. 

Czechowski wyjaśnia sądowi, że sta 
nął tylko w obronie swej pokrzywdzone: 
żony i prosi sąd o łagodny wymiar kary. 

rzewód sądowy potwierdził okolicz- 
ności sprawy przedstawione w akcie «- 
skarżenia. 

Sąd po naradzie wydał wyrok, skazu 
jący Mieczysława Czechowskiego na po 
zbawienie praw stanu i zamknięcie w cie- 


T: 


= = IG a Boć - 
Robotnicy fabtyk' „Dobiesz- 

1 s 1 jaj 

ków” otrzymają zas'iki 
Zarząd funduszu bezrobocia zwrócił się 
z wnioskiem o przyznanie zasiłków bezro- 
botnym fabryki „Dobieszków“ w pow. 
brzeZińsiim, która nieczynna jest od gru- 
dnia 1925 roku. Robotnicy ci wyczerpali 


| już 13-tygodniowe zasiłki, wobec czego 
przedłużeste alci 
* zasiłkowei fw) 


Jaden fu drugi fam 
Zmiany w komisjach radzięgkich 


Do komitetu rozbudowy miasta frakcja 
Ch.-D. desyśnowała p. r. Fr. Turskiego na 
miejsce p. ławnika Kulamowicza, 

Do delegacji wydziału budownictwa 
frakcja niem, socjal. partii pracy desy$no- 
wała p, r L. Kuka na miejsce p. r. ot- 
mana. 


| 


gi wlewała kilka razy Antczakowa do or 
ganów płciowych dziewczynki gorącą 
smołę. Poparzona i skaleczona dziew- 
czynka chodziła jednak w dalszym ciągu 
do szkoły, mn*ę zdradzając swych cierpień 
przed nikim. Dopiero nauczycielką szkol- 
na Jadwisi zauważyła, że dziewczynka nia 
może wprost chodzić, Chore dziecko o: 
desłano do lekarza, który stwierdził u- 
szkodzenie narządów płciowych wskutek 
poparzenia i przeziębienia pęcherza. 

Postępowaniem  Antczakowej zajęła 
się policja. W dniu wczorajszym tcza- 
kowa stanęła przed sądem okręgowym, 

Przed sądem stanęła jako świadek 
A-letnia dziewczynka, która jednak z prze- 
sirachu nie mogła sądowi opisać ponure- 
go obrazu swej męki, Zarzuty stawiane 
Antczakowej potwierdziły jednak  zezna. 
nia przyrodniego rodzeństwa Jadwisi i o- 
rzeczęnie biegłego dr. Hurwicza. 

Prokurator Żabiński w swem przemó. 
wieniu podkreślił całą ohydę czynu o- 
skarżonej i domagał się najsurowszego 
wymiaru kary, 

Antczakowa obrońcy nie miała, 

Sędzia Zaborowski ogłosił wyrok, ska: 
zujący Antoninę Antczakową, lat 35, 
mieszkankę gm. Skolimów, pow łódzkie: 
śo na 2 lała więzienia, zastępującego dom 
poprawy. 

Wobec tego, iż sprawa ta była rozpo- 
znawana w trybie postępowania uprosz- 
czonego, jest to najwyższy wymiar kary, 
jaki w takiem postępowaniu sądowem za- 
paść może. 

T. 


Na 5 lat wydzierżawił 
magłsirał grunt 
pod budowę lotniska dla b. 0, P. F. 


„Na ostatniem posiedzeniu rady miej 
skiej, w myśl wniosku magistratu, uchwa- 
lono zatwierdzić umowę, jaką ma być za- 
warta przez magistrat m, Łodzi w sprawie 
oddania lidze obrony powietrznej państwa 
w Łodzi w bezpłatną dzierżawę części 
gruntu miejskiego, położonego we wsi Eu- 
blinek pod Łodzią, 

„Grunt ten ma być oddany w bezpłatną 
dzierżawę na przeciąć lat 5, t. į. do dnia 
Í stycznia 1931 r. L. O. P, P, na cele ści- 
śle związane z działalnością ligi. Powierz- 
chnia terenu wynosi 12,9 ha, Magistrat za- 
strzega, że na terenie tym nie mogą być 
prowadzone żadne inwestycje, któreby za: 
sadniczo zmieniały charakter terenu į je- 
go przeznaczenie dla celów kanalizacyj- 
nych. Po ustaniu używania liga zobowią- 
zana jest doprowadzić do pierwotnego 
stanu użyczony teren i zwrócić go magi 
stratowi m. Łodzi w tym samym stanie 
w jakim go obejmuje, 


Radioklub w kodzi 


Na dzień 16 maja b. r. (niedziela) or- 
śanizuje zarząd Radjoklubu wycieczkę do 
Warszawy, celem zwiedzenia fabryki P. 
T. R., warszawskiej stacji nadawczej tow. 
„Polskie Radjo'* (maszynowni i studjo), o 
raz wystawy radjotechnicznej, Wyjazd z 
Łodzi zrana, powrót wieczorem, 

Zebranie miesięczne wszystkich człon- 
ków klubu odbędzie się w środę, dnia 5 
maja, o godz. 8-ej wiecz. w miejskiej gale- 
rji sztuki (park Sienkiewicza). 


Nie utrudniać 


ruchu na drogach publicz- 
nych 
Grożą za fo surowe kary 


Wojewoda Darowski zwrócił się dó 
wszystkich starostów województwa łódz- 
kiego z okólnikiem w sprawie ochrony 
bezpieczeństwa i porządku na drogach pu- 
hlicznych. 

W okólniku wskazano na obowiązek 
'clsłego przestrzegania przepisów, zabra 
niających tamowania lub utrudniania ru 
rhu na drogach publicznych. Każda prze« 
szkoda lub utrudnienie w ruchu z rozmy 
słu, z braku ostrożności lub niedbalstwa 
słanowi karne wykroczenie. 

Do przeszkód w ruchu zalicza się rów» 
nież wykonywanie obok drogi czynności, 
które utrudniać mogą ruch oraz układanie 
dużych kamieni, rozbitych butelek, stare= 
go żelaza i innych przedmiotów, dziura- 
wiących gumy, obrzucanie ziemią i kamie= 
miami jadących, rozmyślne nieusuwanie 


się z drogi przed samochodami I t, d. 
Za nieprzestrzeganie powyższych prze- 
pisów grożą winnym surowe kary. 


(w) 


30. IV, — GŁOS POLSKI — 1926 r, 


Nr. 118 


widowiska, koncerty ( zabawy 


TEATR POPULARNY, 

Dziś, w piątek, dm. 30 kwietnia o godz. 520 
wiecz. premjera głośnego dramatu historyczne- 
go M. Bałuckiego p. t. „Kiliński”. 

Udział biorą: pp. Bronowska (Kilińska), Brand- 
tówna (Flora), Zielińska (Trąbkowa); pp. Pilar- 
ski (Kiliński), Bolkowski (gen. Igelstroem), Pu- 
chałski (Sierakowski), Górecki (Trąbka) r t. d. 
Reżyseruje p. Marian Bielecki. Kasa czymna od 
12 do 3 i od 5 do 10 w 


JOSMA SELIM i DR. RALF BENATZKRY. 

Słynna pieśniarka, Josma Selim, niezrównana 
odtwórzyni lekkiej muzy wystąpi tylko jeden 
raz w Łodzi, wraz z głośnym kompozytorem ope- 
retkowym, dr. Ralfem Benatzkym. W programie 
wesołe perełki, złożone z piosenek nastrojowych, 
ludowych i frywolnych, które są popularne przez 
Josmę Selim w centrach muzycznych. Charakte- 
rystyczną cechą znakomitej artystki jest humor i 
temperament, który porywa w jednej chwili całą 
widownię, W nadzwyczaj bogatym  repc-tuarze 
Josmy Selim przeważają piosenki lekkie, wesołe, 
które artystka fnterpretuje z niezrówn. wprost 
czarem. Zachwyca ona zarówno w piosenkach 
współczesnych, jak | stylizowanych. Wieczór ten 
odbędzie się w sali Filharmonji, we wtorek, 4-go 
maja o godz, 8,30. 


DRUGI ; OSTATNI KONCERT MICHAŁA 

` ERDENKI. 

* Wobec niezwykłego entuzjazmu, jakiego do- 
znał ma pierwszym swym koncercie znakomity 
rosyjski skrzypek-wirtuoz, Michał Erdenko, od- 
będzie się w nadchodzącą środę, dnia 5 maja w 
Filharmonii drugi jego i ostatni koncert. Licznie 
zgromadzona publiczność w ubiegły poniedziałek 
nie chciała opuścić sali i pomimo zgaszonych 
świateł domagała się wciąż bisów. Takich owa- 
cit inż dawmo na sali nie było. Szczegóły progra- 
mu drugiego koncertu niebawem podamy, Bilety 
w cenie od 1 zł. do 6 zł. sprzedaje kasa Filhar_ 
monji. 


„KADŁUB CZY POLSKA*, 

W niedzielę, dnia 2 maja r. b, o godzinie 10 
rano w sall Filharmonii odbędzie się wiec p, t. 
„Kadłub czy Polska*, zorganizowany przez P. 
O. W. na temat obecnej sytuacji w polityce we- 
wnężrznej Polski, 


Go usłyszymy dziś przez radjo 

Warszawa, 3% kwietnia (480 m.) 

Godz. 17.00 — 17.25 Odczyt p. t. „Robida, tma- 
farz — wizjoner radja* — wygłosi p. Roman Zrę- 
bowicz. Godz, 17,50 — 18.00 Żywe słowo, Godz. 
18.00 — 18.25 Odczyt p. t.: „Cele w pracy ośw.a- 
towej* — wygłosi p. Józef Stemler. Godz. 19.00 
—19.20 Odczyt p. t.: „Organizacja opieki hygie- 
micziiej, lekarskiej, społecznej | wychowawczej“ 
— wygłosi dr. Koszkowskń. Godz. 19.20 — 19.40 
Odczyt p. t.: „Hodowla psa domowego” — wy- 
złosi prof, M. Trybulski. Godz. 19.40—1955 — 
Komunikat rolniczy, Godz. 20.30 — 22.00 Koncert 
kameralny kwartetu smyczkowego J. Ozimiń- 
skiego. 

Rzym. 425 m. 

Godz. 13.00 — 14.00 — 19.30 — 20.30 — Ko- 
tuunikaty. Godz. 1400 — 15.00 Giełda. Orkiestra. 
Godz. 17.00 — 17.40 Wiadomości prasowe. Giełda. 
Czytanki dla dzieci. Godz. 17.40 — 18.30 Jazz- 
band. Godz. 22.00 Sygnał czasu. Ostatnie wiado- 
mości 

Wiedeń, 531 m. 

Godz. 16.15 Koncert popołudniowy:  Najmo- 
dniejsze utwory taneczne. Godz, 17.20 Godzina 
ku uczczenia Ludwika Tiecka (utwory poety). 
Godz. 18.20 Sprawozdanie sportowe è turystycz- 
me. Godz. 18.35 — 20.05 Powszechne radjo-wy- 
kłady: „Prądy elektryczne w żyjących organiz- 
mach". Godz. 19.10 Lekcja framcuskiego. Godz. 
19.40 Lekcja angielskiego. Godz. 20.15 Wieczór 
wiedeński. 

Berlin, 1300 m. 

Godz. 16.10 Dziesięć minut dla pañ. Godz. 16.30 
Z „Księki dźmnęW R. Kipplimga. Godz. 17.15 — 
18.00 Koncert. Godz. 18.35 — 19.55 Odczyty. 
Godz. 20.30 Koncert „Potpourri“. Godz. 21.30 Mu- 
zyka filmowa. Godz. 22.30 — 2400 Muzyka ta- 
neczna. 

aja 


Walne zebranie P. D. W. 


Dnia 10 maja r. b. odbędzie się w lo- 
kalu własnym przy ulicy Piotrkowskiej 
Nr. 82 walne zebranie P. O. Wolności w 
pierwszym terminie o godzinie 7-ej wiecz., 
w drugim terminie o godz. B-ej wieczorem 
z następującym porządkiem dziennym: 

1) Referat polityczny, 2) sprawozdanie 
ze zjazdu ogólnego P.0.W. w Warszawie, 
3) sprawozdanie zarządu, 4) wybory nowe- 
go zarządu, 5) wolne wnioski. 

Radca sanit. 


KRYŻGA on. norman Körner 


ordynuje jak w latach poprzednich od 
10-go maja do 10 października w Pensjo- 
nacie Maria". 2139—3 


Przed dwoma laty wyjechał z Łodzi do 
Kalisza Szmul Bornsztein, który mieszkał 
w Łodzi przy ulicy Fajfra Nr. 16, 
Bornsztein, wy'eżdżając z Łodzi, pozo- 
stawił u swej matki swą 10-letnią córkę 
Ewę, która uczęszczała do szkoły, a po- 
nieważ dziewczynka uczyła się bardzo do- 
brze przeto ojciec zadecydował, że córka 
wpierw szkołę ukończy, a potem przenie- 
sie się do Kalisza. 

W ubiegłym tygodniu Ewa Bornsztein 
odwiedziła swą rodzinę w Kaliszu, a przy- 
jazd jej mimowoli przyczynił się do wy- 
krycia silnie zorganizowanej bandy usy- 
piaczy. 


z bóźnicy, podeszła do niego jakaś niezna- 
na kobieta, prosząc, by zabrał ją z sobą 
na kolację, gdyż jako żebraczka nie będzie 
mogła w sobotę zjeść koszerneśo obiadu 
w restauracji. 

Bornszteim, który iest w mieście jednym 
z najbogatszych obywateli, zgodził się na 
prośbę żebraczki i zabrał ją w charakte- 
rze gościa do domu. 

Wieczorem, gdy rodzina Bornszteinów 
siędziała przy uroczystej kolacji, służąca 
poszła do sąsiedniego domu, wobec czego 


sra NGTYZ 


W ubiegły piątek, gdy Bormsztein o | 
godzinie 7-ej wieczorem wracał do domu | 


usługiwać rodzinie musiała córka Ewa, 
która przyjechała z Łodzi. 

| Nieznajoma żebraczka jadła kolację w 
kuchni, siedząc przy stole tuż obok kuc 
mi. Gdy Ewa Bornszteinówna nalała do 
wazy rosół i odwróciła się do okna, zau- 
ważyła ona w wiszącym przed nią lustrze, 
że nieznajoma szybko wsypała jakiś pro- 
szek do rosołu. 

| O swem spostrzeżeniu Bornszteinów1a 
poricrmowała w: ukryciu nodziwę; w oba- 
wie przed nieznanem niebezpieczeństwem 
wysłał p. Bornsztein swego najmłodszego 

synka do komisariatu po policję, 

W międzyczasie w domu Bornszteina 
ociąśano się z jedzeniem rosołu, oczekując 
na przybycie policji. 

Po 10-ciu minutach ktoś zapukał do 
drzwi mieszkania Bornszteina, a gdy je 
otwarto p. Bornsztein zorjentował się w 
sytuacji i rzekł: „No, kuzynowie, rzeczy- 
wiście pczwalacie na siebie długo czekać 
z kolacią", 

Gdy po chwili p. Bornsztelin wszedł do 
| sąsiadującej z poko'em kuchni, zauważył 

on. że niezna oma żebraczka z zacieka- 
wieniem przysłuchuje się prowadzonej w 
poko'u rozmowie, a talerz rosołu stoi 
przed nią nietknięty, 
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W dniu -1 kwietnia w Chamby na! Vevey zmarła 
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Fdmóe Antonina Heimanowa | 


w 30-ym roku życia 
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Wypre wadzenie zwiok z kaplicy przy Starym Cmentarzu Katolickim odbedzie 


$ się w niedzielę. dnia £-go maja, © godz. 
smutku pogrążeni 


e 2260—1 


1250, o czem zawiadamiają w głębokim 


Mąż, Matka i Rodzina. 
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Walka o reprezentacje pracowników 
umysłowych w funduszu bezrobocia 


Obydwa ugrupowania 


odrzuciły Kandydaturę 


Kompromisową 


(e) W dniu onegdajszym odbyła się w 
lokalu funduszu bezrobocia konferencja 
przedstawicieli wszystkich organizacji pra- 
cowniczych w sprawie wysunięcia kandy- 
datury przedstawiciela pracowników umy- 
słowych do obwodowego zarządu funduszu 
bezrobocia w Łodzi. | 

Wobec tego, iż na poprzedniem posie- 
dzeniu kandydatur nie uzgodniono, p. Ku- 

iczkowski zaproponował kandydaturę 
kompromisową radnego Marjana Andrze- 
jaka. 


Przedstawiciele związków, popierają- 
cych kandydaturę posła Kroniga, oświad- 
czyli, iż na kandydaturę kompromisową 
nie zgadzają się, 

Podobne oświadczenie złożyli przed- 
stawiciele ugrupowań popierających kan- 
dydaturę p, Wawrzynkowskiego, 

| Wobec tego p. Kuliczkowski oświad- 
czył, iż prześle” pnotokuły konferencji za- 
rządowi głównemu, by ten zadecydował 

, w tej sprawie. 
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Pracy, a nie bezpłatnych obiadów 
żądają bezrobotni zdemobilizowani 


W dniu wczorajszym przy ul. Sienkie- 
wicza nr, 3-5, gdzie wydawane są obiady 
bezpłatne, przybyli, jak zwykle, bezrobot- 
ni zdemobilizowani w liczbie około 400, 
przyczem zażądali od prezesa związku by- 
łych wojskowych, by ten porozumiał się 
z odnośnemi władzami w sprawie pracy 
dla nich, gdyż obiady bezpłatne nie za- 
spakajają ich potrzeb. 

Dalej bezrobotni oświadczyli, iż do ro- 
bót Kanalizacyjnych oraz miejskich są 
w dalszym ciągu przyjmowani robotnicy z 
innych związków, natomiast z pośród bez- 
robotnych zdemobilizowanych przyjmuje 
się bardzo mało. 

Bezrobotni poczęli również uskarżać 
się na jakość obiadów, które ostatnio po- 
gorszyły się, wobec czego domaga się, 
by były gotowane lepiej i by wydawano 
większe porcje. 

W czasie tych pertraktacji z przedsta- 
wicielami związku pewna część bezrobot- 
nych chciała utworzyć pochód i pójść 
przed województwo, przyczem jednogłos- 
nie postanowili nie brać w dniu wczoraj- 
szym obiadu, aż wojewoda nie da kon- 
kretnej odpowiedzi w sprawie zatrudnie- 
nia bezrobotnych przy  jakiefkolwiek 


pracy. 
W międzyczasie została powiadomiona 
policia. która oczekiwała już demonstran- 


tów na rogu Piotrkowskiej i Cegielnianej, 
jednak demonstracja nie nadeszła, gdyż 
przedstawiciele związku starali się uspo- 
koić bezrobotnych zdemobilizowanych. 

Następnie policja udała się na podwó- 
rze urzy ul, Sienkiewicza, by tam nie po- 
zwolić na jakąkolwiek demonstrację, 
przyczem ulokowała się w bramie domu, 
gdzie wydaje się obiady, 

Na podwórzu bezrobotni po przybyciu 
kuchni z obiadem nie chcieli przyjmować 
obiadów, wysyłając delegację w osobach 
prezesa związku Koczowskiego i wicepre- 
zesa Witkowskiego do P, U, P, P., by za- 
pewniono ich tam, że do wszelkich robót 
będą przyjmowani również zdemonhilizo- 
wani, 

Delegacja w państwowym urzędzie po- 
średnictwa pracy otrzymała przychylną 
odpowiedź, którą zakomunikowała bezro- 
botnym, oczekującym na podwórzu przy 
ulicy Sienkiewicza, poczem bezrobotni o- 
świadczyli przedstawicielom związku, by 
policja opuściła podwórze, to wówczas 
będą brać obiady. 

Z kolei prezes związku Koczowski 
zwrócił się do komisarza Cieślaka, który 
polecił, by policja opuściła zajmowaną 
bramę, a następnie udała się na podwó- 
rze przy ul. Sienkiewicza nr. 1, by strzec 
bezpieczeństwa publicznego. 


| 
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Lustro zdradziło bandę usypiaczy, 


Która zamierzała okraść łodzianine, zamieszkałego w Kaliszu 


i 


Zapytana, czemu nie pře rosołu, niezna- 
joma odparła, že ma już dosyć, a gdy p. 
Bornsztein nalegał, oświadczyła, że w ża- 
dnym wypadku rosołu nie wypije, 

Na dany znak weszło do kuchni trzech 
wywiadowców, którzy zmusili żebraczkę 
do wypicia rosołu, po którym pogrążyła 
się w głębokim śnie. 

Dokonując rewizji osobistej nieznanej 
kobiety wywiadowcy znaleźli przy niej 
metalowy gwizdek, a przypuszczając, że 
przy.jego pomocy mogła się nieznajoma 
porozumiewać z innymi osobnikami, jeden 
z wywiadowców świzdnął, 

Po kilku chwilach do drzwi ktoś deli- 
katnie zapukał, 

Wówczas jeden z wywiadowców, po- 
leciwszy uprzednio wszystkim się schować, 
otworzył drzwi i do mieszkania weszło 
trzech nieznanych osobników, 

W tej samej chwili zostały w ich kie- 
runku skierowane lufy rewolwerów. Drzwi 
zatrzaśnięto i banda usypiaczy wpadła w 
ręce policji, 

sie dowiaduiemy, jeden z człon- 
ków bandy jest stałym mieszkańcem Ło- 
dzi, znanym złodziejem Michałem Walcza- 
kiem. 


Przed święfem 1-0 majowem 
Program pochodu parji socjalisfycz: 
nyc 


W dniu wczorajszym przewodniczący 
O. K. R, P, P. S, dr, Weissberg zgłosił się 
do komisarjatu rządu i zawiadomił, iż P. 
P. S. łącznie z partjami: niemiecką partją 
pracy, „Bundem” i okręgową komisią 
związków zawodowych urządzają wspól- 
nie obchód 1-$o majs. o programie nastę- 
pującym: 

O godzinie 9-ej rano zbiórki w po- 
szczególnych dzielnicach, skąd wymarsz 
na miejsce centralne na Wodnym Rynku, 
gdzie przemawiać będą: poseł Ziennęcki, 
inż. Hologreber, dr. Weissberg, senator 
Kłuszyńska, poseł Zerbe, radny Kuk, po- 
sel Kronig, radni Milman i Lichtenstein. 

Po przemówieniach wyruszy pochód 
ulicą Piotrkowską i Nowomiejską na Ba- 
łucki Rynek, gdzie po przemówieniach 
nastąpi rozwiązanie pochodu, 


W dniu wczorajszym na ulicach mia- 
sta Łodzi zostały rozplakatowane ob- 
wieszczenia komisarza rządu na iniasto 
Łódź następującej treści: 

„W związku z dniem 1-$o mają prze- 
strzegam ludność miasta Łodzi przed 
braniem udziału w jakichkolwiek manife- 
stacjach i pochodach nielegalnych. 

Wszelkiego rodzaju nielegalne zgroma= 
dzenia i manifestacje, jak również jakie- 
kolwiek usiłowania zakłócenia porządku 
publicznego będą siłą rozproszone, a win- 
ni aresztowani i pociągani do odpowie- 
dzialności karnej. (0) 


W zdrowem ciele- zdrowy 
duch 


Zebranie komitetu wychowania 
fizycznego 

W dniu wczorajszym w sali kasyna 
garnizonowego rozpoczęły się obrady wo- 
jewódzkiego komitetu wychowania fizycz- 
nego i przysposobienia wojskowego. Na 
zebraniu reprezentowane były następują- 
ce władze i organizacje: województwo — 
radca Tymieniecki, kuratorjum szkolne = 
kurator Owiński, syndykat dziennikarzy 
— redaktor Walter, harcerstwo — p. 
Bromski, Strzelec — p. Piątkowski, czer- 
wony krzyż — dr, Kalisz, Ł. Z, O. N—ka- 
pitan Zabłocki, nauczycielstwo — p. Ko- 
szyk i p. Połomski, oraz delegaci wszyst- 
kich starostw. Zebranie zagaił generał 
Jung, który jednocześnie zdał sprawozda- 
nie z posiedzenia rady naczelnej wycho- 
wania fizycznego w Warszawie. Z kolei 
podpułkownik Widacki wygłosił referat o 
znaczeniu wychowania fizycznego i przy- 
sposobienia wojskowego dla społeczeń- 
stwa i państwa, Ożywioną dyskusję wy- 
wołała sprawa instruktorów wychowania 
fizycznego, propagandy idei przysposobie- 
nia wojskowego i obozów letnich. W dy- 
skusji zabierali głos: p. Olbromski, Piat- 
kowski, szef sztabu pik. Iwanowski W 
dniu dzisiejszym dalszy ciąg obrad. (o) 


„ILOS PULSKI” 
Łódź 
30 Kwietnia 1926 r. 


GAZETA 


Kredyty angielskie a Rosja 


Nadzwyczaj ciekawa 


Niedawno agencja morska doniosła © 
nadzwyczaj ciekawej wymianie zdań, któ- 
ra miała miefsce w parlamencie angiel- 
skim. w piłerrwszych dniach marca roku 
bieżącego przy okazji omawiania propozy- 
cji rządowej podniesienia kredytu ekspor- 
towego. Ze sprawozdań  stenograficznych 
czerpiemy bliłższe szczegóły dotyczące tej 
kiwesitfji, 

Dotychczasowa wysokość tego kredy- 
tu udzielanego na podstawie Trakie Facili- 
ties Act'u, miała być podwyższona z 70 
miljonów funtów szterlingów, do sumy 75 
milionów. Posłowie ze Szkocji (Boothby, 
Stephen, Sinclair i Jones) poruszyli spra- 
wę popierania eksportu śledzi szikodkich, 
przes stosowanie kredytów eksportowych 
w zślędem nabywców z Rosji. W interpela- 
cjach poszczególnych posłów, jak też w 
odpowiedzi: członka rządu Samuela, sekte. 
tarza do spraw handlu zamorskiego, zazna 
czył się bardzo charakterystyczny  sltlosu- 
mek do republiki sowieckiej; jednocześnie 
poruszono sprawę wzmożenia eksportu 
śledzi do Polski przez udzielenie specjal- 
nego kredytu, W związku z pówyższemi, 
ta dyskusja śledziowa, niezwykle zmesztą 
ożywioma, nabiera szerszego znaczenia i 
uprawnia do bliższego majęcia się nią, 

Rozipocząłt dyskusję M. Boothby. „Są- 
dzę, że jest już najwyższy czas, żeby rząd 
wreszcie ostaltekznie się oświadczył co do 
stosuników handlowych z Rosją. Jeżeń 
mamy umowe handlową z Rosją, to dla- 
czego nie stosujemy względem niej uta- 
twień knedytowych?* 

Jednocześnie Bothby, a szaaggólnie na- 
stępny mówca Mr. Stephen, podkreśłł 
ciężkie położenie przemysłu śledziowiego 
który nie może odzyskać straconych pod- 
czas Wojny rynków.  Zwracano również 
uwage, że przemysł rybny, jako wymaga- 
jący barklzo zhacznego udziatu pracy i 
wtizellkich usług, winien znaleźć ze strony 
państwa poparcie nie mniejsze, miż inne 
dziedziny przemysłu, nie wyłączając ko- 
palń węgla, 

W Szkocji panuje bardzo silne mieza- 
dowolenie z rządu — mówił dr. Stłęęphen. 
Należy uczynić wszystko, by pomóc tym 
ludziom w obecnych trudnych warunkach. 


Mam nadzieję, że rząd. zwróch wresacie ma | 


tę sprawę należytą uwagę i uczyni wszyst 
ko co od mego zależy”. 

W związku z powyższem, mastępny 
mówca, Sir Sinclair, jako przedstawiciel 
opozycji wystąpił z szeregiem dlerpkich 
uwag i przytoczył kilka backizo ciekawych 
cyfr dotyczących przemysłu rybnego. — 
Przemysi śledziowy w Szkocji zatrudnia 
blisko 75.000 osób; dla samego zaopatrze- 
nia statków w węgiel, potrzebna jest sta- 
ła praca 18.000 górników. Cyfry te są wa- 
żne i dla nas, gdyż konsumuijąc jedną szó- 
stą całej śledziowiej produkce Szkocji -- 
dajemy utrzymanie 12.500 rybaków, oraz 
3.000 górników! 

To też przedstawiciel rządu Mr, Sa- 
muel, stanął na słusznem stanowisku, wv- 
jaśniając, że Polska i kraje bałtyckie mogą 
mieć coaz większe znaczenie dla amgiel- 
„skiego i szkockiego handlu śledziowego i 
że rząd zamierza poczynić pewne badania 
nad możnością zwiększenia eksportu da 
tych krajów — drogą ułatwień kredyte- 
wych i usunięcia przeszkód celnych. przy 
pomocy specjalnych umów handlowych 


Co się tyczy Rosji, to Mr. Samuel przy- 
toczył nadzwyczaj ciekawy materjsł, Ro- 
sja, w ciągu 1924 r. uzyskała w Anglii 7 
eksportu rozmaitych surowców i ze sprze- 
daży kosztowności — 20 milionów funtów 
rzierlingów; w 1925 r. — 25 miljonów. — 
Natemcast zakupiła w Angli! rozmaitych 
artykułów, przeważnie narzędzi rolni- 
czych — w 1924 r, na sume 11 miljonów i 
w 1925 r, na 19 milionów. Czyli, że Rosa 
dysponuje w instytucjach finansowych a: 
gielskich kwotą 15 miijonów funtów; 
Pewne dane. że rząd rosyjski wwdate 


są 
te 


| 
l 
stopniowo gromadzi materjały 


wymiana zdań w parlamencie angielskim 


fundusze na zakupy w innych krajach i to 
nawet konkurujących z Anglią. 

W tych warunkach rząd brytyjsk: uwe 
ża az zupełnie nieaktulne, rozważanie 
projektów udzielania kredytów  eksporto- 
wych dia Rosji. 

Przy tej sposobności minister zrobił 
aluzję do spłaty poprzednich długów Rosje 
podkreślając, że można udzielać kredytu 
nawet bardzo ubogim państwom i osobom, 
ale dającym gwarancję zwrotu w przyszło- 
ści; mabomiast należy krwestjonować udzie- 
lanie kredytów tym, którzy, posiadając 


nie na spłatę długów. 
Sprawa nawiązania bezpośrednich sto- 


Czas to pieniądz! Miejsce to pieniądz! 

Oto dwa zasadnicze hasła majnowszej 
anchitekitury, 

Stworzyła te hasta Ameryka przedwo- 
jenna. W większym może jeszcze stopniu 
niż w Ameryce przyjęły sę te hasła w Eu- 
ropie powojennej, gdzie dnągą jest każda 


dratowy budyniku, a dnogim też jest piz- 
miądz. Nie można oble dziś pozwolić na 
budowanie niskich domów, zajmujących 
dużo miejsca. Trzeba budować w górę, by 
oszcizędzić na terenie: talk powstały dra- 
pacze chmur, 

Któż może sobie dziś pozwolić w. Pa- 
ryżu, Berlinie czy w Warszawie na wielo- 
pokojowe mieszkanie, na posiadanie salo- 
mów, gabinetów, ganderób, zimowych 
ognodów i t, d, i t. d Liczba milionerów 
jest nawet w bogatej Ameryce ośgraniczo- 
na. Natomiast każdy kupiec, lekarz i no- 
batinik odczuwa dziś potrzebę poriallania 
kulturalnego i wygodnego mieszkania., — 
Trzeba więc mieszkanie tanie zbudować 
tak, by mimo swej taniości byfio onmo ró- 
wnie wygodne, jak wielopakojowe, dhiogie 
mieszkanie. 

Technika pozwala nawet na takie cu- 
da Pncóż osobna sypialnia, w «ltórej łóż- 
ka zajmują tybe miejsca, a są w ciągu dna 
zupełnie niejpłotnzebne? Łóżka są wpu- 
szczone w ścianę, pioniewio do góry pod- 
niesione, Za naciśnięciem guzika łóżko się 
opuszcza, W ciągu dnia pokój  niezasta- 
wiony „betami" może służyć jako pokój do 
pracy. 

Szafy? W mowioczesnem miieszkamu 
przestały być własnością każdego lokato- 
ra; niema już drewnianych pudeł, które 
zajmowały tyle miejsca w pokoju. Obok 
łazueniki znajduje się ganderoba, oddzielo- 
na od niej ruchomą ścianiką. Garderoba za- 
wiera wmurowane szaty z całym syste- 
| mem przegródek: na bieliznę czystą i bru- 


Niedawno powołany do życia instytut 
dla badania drobnych gospodarstw rol- 
do 
oświetlenia tej słery naszych stosunków 
gospodarczych, do której dotąd przenikały 
bardzo słabe promienie wiedzy. Chodżi 
o zbadanie około 3.260.000 drobnych war- 
sztatów rolnych pod względem sprawności 
celowości i racjonalności prowadzonej w 
nich pracy. Badania obejmują całokształt 
zajęć i zabiegów, związanych z egzysten- 
cją ludu wiejskiego, począwszy od ilości i 
stanu jego inwentarzy, przez wytwórczość, 
którą zapomocą tej siły osiąga — aż do 
najba;rdz.ej intymnych momentów spożycia 


plonów swojej pracy, - wszystko to ma 


być ujawnione w skrupulatnym rachunku, 


| 


sunków handlowych ze Szkocją musi spe- 
cjelńie interesować Polske, ze względu na 
znaczną konsumpcję śledzi, które dotąd są 
dostarczone przez pośredników  miemie- 
ckich i gdańskich. 

Sprawę obniżenia ceł na śledzie szko- 
ckie, łatwo można połączyć ze sprawą Zä- 
interesowania przemysłowców szkockich 
utworzeniem polskiej floty rybackiej; przy 
zmniejszomem cte i obniżonych cenach. 
zwiększy się w Polsce zapotrzebowanie na 
Śledzie i da się pogodzić interes elktsporte- 
rów szkockich z interesami naszych ryba- 


fundusze zużywają je na wszystko, tylko j ków morskich, nie zrajdujących obeca:e 


| pracy w nifeuprzemysłowionych stosunkach 


piędź ziemi i drogi jest każdy metr kwa- - 


, go, niepozbawionego względnego komfor- 
| tu „home”. 


3.260.000! 


Tyle jest w Polsce drobnych warsztatów rolnych 
O sprawności ich działania — Prace instytutu specjalnego 


nia naszem ;wybnzelżu, 


Time is money! Place is money! | 


Fasła, Które rzadzą Światem 
Wtargnęły one i do charakteru urządzeń domowych 


dną, na ubrania i buciki, kapelusze i pa- 
rasole, Ściany garderdby są wyłożone Tu- 
stra, 

Pokój stołowy można zredukować i za- 
stąpić go pokojem bawialnym lub drugim 
gabinetem do pracy, Kuchnia zajmuje spo- 
ro mileksca + posiada również ruchomą 
ściankę. We wgłębieniu, za ścianką znaj- 
duje się składamy stół, który się automa- 
ttyczmie wysuwa i rozstawia, 

Praca w kuchni systemu amerykańskie- 
go wyda svę ziszczeniem marzeń każdiej 
zabiegiiwej pani domu. Piec kuchenny, al- 
bo gazowy, albo elektryczny, nie wydaje 
dymu, kurzu, popiołu. Do zmywania na- 
czyć automatyczny zmywacz i suszarka, 
Bardzo silwy prąd gorącej wody zmywa 
ślady tłuszczu i brudu z naczyń; prąd go- 
rącego powietrza suszy jej w suszarce, — 
Śmiiec: nie trzeba wynosić; ku temu służy 
aulicrmatyczna winda — szufla, bWtóra ob- 
sługuje wszystkie piętra i zrzuca śmiecie i 
ocipadlki do piwnic. 

Dywany, ściany, wyściełane meble od- 
kurza się elektrycznie; zaczynamy już po- 
wioli korzystać z tego udogodnienia w War 
szawie i w innych większych miastach 
Polski, 

Maksumum wygody — minimum wysił- 
tu! Taką wana być i jest nią juź dewiza 
mowioczesnego mieszkenia. 

Ekcnomja czasu, przestrzeni i pienię- 
dzy zmusi wkrótce Europę do wejścia ns 
tę samą drogę budownictwa wzwyż, aby 
rozwiązać zagadnienie braku mieszkań w 
wielkich miastach. 


W Polsce, po wybrnięciu z kryzysu go- 
spodarczego, startą miasta w obliczu tego 
samego zagadnienia i sposobu jego nozwią- 
zania, A wówczas przykład Ameryki po- 
służy skutecznie do ulepszenia naszych 
mieszkań i dlo uczynienia z nich wygodae- 


składanym w terminowych raportach go- 
spodarskich. Cała powyższa ilość gospo- 
darstw została podzielona na trzy grupy. 

Najbardziej jednolity i poucza,ący ma- 
terjał statystyczny spodziewany jest od 
gospodarstw o obszarze od 3 do 30 hekta- 
rów, które stanowią 85 proc. ogólnej ilości 
gospodarstw drobnych w Polsce; pozatem 
idą gcspodarstwa karłowate — poniżej 3 
ha i niewielka stosunkowo ikategorja go- 
spodarstw, zamkniętych w granicach ob- 
szaru od 30 do 50 ha. Najbliższe pięciole» 
cie ma już przynieść pozytwne wyniki i 
praktyczne wnioski co do sposobów pod- 
niesienia dobrobytu tej licznej rzeszy rol- | 
ników, 


SPZZPDNE ZL ZZ EZ PZŻ ZPR, PPE Z ME 


| wojenne 


| 
| 
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Rynek pieniężny 


Warszawska niełda arzędowa. 


,. WARSZAWA, 29 go kwietnia (Pat). Na 
dzisiejszej giełdzie urzędowej: notowania były 
następujcae: 

Dolary 9.70 
Franki franc. —— 


CZ7FK' 
Belgja — — 
Holandja 390.90 
Londyn 47,275 
N. York 9.70 
Paryż 32.06 
Szwajcarja 188.35 
Wiedeń 13730 
Włochy 39.10 
Sztokholm —,— 
Kopenhaga —— 
Praga 28.80 
Pożyczka dolargwa 75.50 
10 proc. pożyczka kolejowa 156,— 
Pożyczka konwersyjna 32.50 
8 proc. pożyczka złota 147. — 
4 i pół proc. listy zastawne ziem 
28.80 
4 i pół proc, obl. m. Warszawy przed- 


skie 
5 pr. obl. m. Warszawy złotowe 82,96 
4 i pół proc. oblig, m. Warszawy 
złotowe 29.75 


5 proc. obl. m. Łodzi przedw, —— 
6 proc. m. Warszawy 10.35 


urzędowa gletia gdańska, 


GDANSK, 29-go kwietnia (Pat). Na dzi 
sejszem zebraniu giełdy gdańskiej notowano 
wg.ldenach gdańskich: 

100 marek Rzeszy 123 445— 125.755 
51 64-51.81 


100 złotych polskich 
100 dolarów 91071001999 
25,19 


czek na Londyn 25. 
Telegraticzna wypłata na: 

Beriin 124,096—125,504 
Warszawę 51.07—51,19 


Giełda akcjowa 


Bank Polski 50,50—49.50 
Bank Handlowy 1,65 
Bank Zjedn. Ziem. Polsk. 0% 
Bank Dyskontowy 5.50 
Bank Zachodni 0.85 
Bank Zarobkowy 4 — 
Spiess 2.20 

Cukier 1.55 

Nobel 1.35 

Modrzejów 1.80 
Ostrowieckie 3.75 
Rudzki 0.67 
Zieleniewski 10,— 
Żyrardów 6.60 
Pustelnik 0.60—0.53 
Chodorów 3.40—3,45 
Węgiel 1,80—1.78 
Lilpop 0:50—0:40 
Norblin 0.75 

Roha i Ziel 0.31 
Starachowice 0,84—0 
Zawiercie 5.50—5.25 
Haberbusch 5.25 


latowania złotego: 


W dniu 29-do kwietnia 1926 r, 
Za 100 złotych: 


Zurych 5100 
Berlin 40,79 41.21 
wypił. na Warszawę 41 44—41.68 
Poznań 41.24 - 41-46 
Katowice 40.69 — 40.91 
Gdańsk 51 45—51.07 
wyp? na Warszawę 51.51—51 49 
Londyn 50 CO 
Prada 515,00 
Wiedeń czeki 69 50—7 (CO 

> banknoty 63.75—89.75 


Motowznia miełdowe w Paryżn. 


PARYZ 29 go kwietnia (Pat) Zamknięcie 


ieldy 
g 4 Londyn 147,65 
N, Jork 50.50 
Belgja — 
Hiszpanie 440 00 
włochy 121.75 
Szwajcarja 585.50 
Holandja 1205,00 
Niemcy 7 25 
Szwecja 812.00 
Rumunja 11.55 


iotowamia giełddye w Londynie. 


LONDYN 29 go kwietnia (Pati Zamknię 


cie gieldy. 
Nowy-|ork 4,86 30 
Holandja 12 09,65 
Francja 145.30 
Belgja 140.12 
Włochy 121 07 
Niemcy 20 45,— 
Szwajcarja 25 16,50 
Hiszpania 33,61 50 
Portngalja 2,58 
Dania 18 59.59 
Szwecja 18,16 25 
Norwegia 22,92,60 
hels'nalors 103,12 
Praga 164,18 


„GŁOS POLSKI“ 
Lódź 
30 Kwietnia 1926 r. 


Badanie lekarskie graczy 


É. Z.0. P. N. naraża Kluby na poważne straty 
materjalne tylko dla celów statystycznych 
Nieszczęśliwe wypadki, jakie niejedno- | badanie. W tem właśnie tkwi wielki błąd. 


krotnie miały miejsce podczas uprawiania 
gy w piłkę nożną, narażały poszczególne 
luby na wielkie koszty związane z lecze- 
niem swego poszkodowanego gracza, Je- 
dnak niektóre kluby, szczególnie B i C - 
klasowe, -borykając się ciągle nawet w 
najlepszych czasach, z trudnościami finan- 
sowemi, mimo najszczerszych chęci nie 
mogły przyjść z pomocą materjalną swyin 
członkom i w tym wypadku sam poszko- 
dowany, niechcąc pozostać kaleką, musiał 
na leczenie łożyć z własnej kieszeni. 
obrze, jeśli go było stać na to, Na- 
tomiast ludzie prey rąk, z jakich po wię- 
kszej części rekrutują się zastępy naszych 
piłkarzy, niemający żadnych zasobów ma- 
terialnych, siłą rzeczy tracili pracę, swój 
chleb codzienny i pozostawali w położe- 
niu bez wyjścia. 

Podobnym stanem rzeczy władze 
związkowe zmuszone były same zapewnić 
graczom czynnym opiekę lekarską, oraz 
pomoc materjalną w razie nieszczęśliwe- 
$o wypadku. Rozwiązanie teśo problemu 
związek znalazł w utworzeniu snec'alne- 
go na ten cel przeznaczonego funduszu 
tak zwanego „Funduszu ubezpieczenia 
graczy”, 

Opracowano i uchwalono specjalny 
statut „Funduszu”, na podstawie którego 
'kasa ubezpieczenia graczy czerpie swe 
zasoby materjalne z odsetek, wpłacanyci 
w odpowiednim stosunku procentowym od 
każdych rozegranych zawodów. Nie chcąc 
= jednocześnie ponosić odpowiedzialno- 
ści za uprawianie sportu piłki nożny 
przez ludzi chorych, wszyscy gracze czyn- 
ni, którzy mieli być ubezpieczeni zostali 
w myśl nowego statutu poddani ogledzi- 
nom lekarskim. Jednorazowe badanie 
przeprowadzone zostało już w 1925 roka 
i kosztowało kluby wiele pieniędzy. Każ- 
dv zaś gracz nowozgłoszony, chcąc brać 
udział w zawodach, musi być przed tem 
również zbadany przez lekarza związko- 
wego, 

Zdawałoby się, że sprawa lekarskiego 
badania graczy. vos! wione w ten W 
została raz na zawsze załe'wiona, Jednak 
zarząd Ł. Z. O. P. N. wyszedł z innego za- 
łożenia i dodając do tego wzniosłe hasło: 
„cele statystyczne", zarządził ponowne 
badanie wszystkich graczy Ł. Z. O. P. N. 

Nie mówiąc już o szalonych kosztach 
na jakie eksperymentem tym Ł. Z. O. P. N. 
naraził szczupłe finanse swe własne i klu- 


bów, przypatrzmy się bliżej samej idei, 
jaką zarząd Ł. Z. O. P. N. w tym wypad- 
ku się powodował. 

Słatystyka taka miałaby stwierdzić, 


jak uprawianie piłki nożnej wpływa na 
rozwój fizyczny gracza, w sposób dodatni, 
czy też ujemny, Dane takie możnaby osią- 
śnąć tylko w wypadku, gdyby badanie le- 
karskie przeprowadzone było dwa razy do 
roku, to jest przed rozpoczęciem i po zam- 
knięciu sezonu i nie polegało ono wyłącz- 
nie tylko na sprawdzeniu wagi, oraz roz- 
„sów | piersiowej danego gracza. 
Początkowo zarząd Ł, Z. O 
chciał zastosować powyższe w całej roz- 
ciągłości, 
pozwoliły mu na to, Mimo to chcąc choć 
częściowo wykonać swój plan, postanowił 
tylko raz jeden do roku przeprowadzać 


Ogłoszenia drobne licza się po 10 

groszy za wyraz. Pierwszy wyraz 

liczy się podwójnie. Najmniejsze 
ogloszenie 50 groszy 


SPRZEDAZ i KUPNO 
TREAD EZ CZ NT TY TYEZZEREEZ TT OZ KTW 
KUPIĘ 
sypialkę okazyjnie w dobrym stanie, 
wSYpialnia" do „Głosu”. 


Oferty sub: 
225 


FURGON 
wraz z końmi, w dobrym stanie, do sprzedania. 
Zakątna 60. 2257-3-k 
RZECZY 


malarskie do sprzedania, dl: some nr, 40. 


250-2-k 


SPRZEDAJE SIĘ 
tanio dębowy pokój stołowy, Wólczańska 
zastać 10—12 i 4—6. 


3 m. 8 


RATLERKI 


bardzo ładne sprzedam, Główna 32 m. 4. 2222-3-k 


SAMOCHÓD 


ezewrnlet sprzedam, Kilińskiego 32. 


meae aren" 


Redaktor 1 wydawca: Marceli Sachs. 


2216-3-k 


2236-4-k 


jednak trudności finansowe nie | 


GAZETA SPORTOWA 


Cherchez 


(r) W najbliższą niedzielę rozegrane 
zostaną dalsze dwa mecze o mistrzostwo. 
Tym razem siłv swe zmierzą następujące 
zespoły: „Widzew“ — „Union* i „Tury- 
ści” — Ł.T,.S,G. Oba te spotkania zapo- 
wiadają się nadzwyczaj interesująco. Są- 
dząc z dotychczasowych wyników, należy 
przypuszczać, że w pierwszej parze siły 
przeciwników są równe, jednak drużyna 


Badanie takie dokonane gdzieś w środku 
sezonu nie może dać żadnych danych sta- 
tystycznych, o które zarządowi Ł. Z. O. 
P. N, tas właśnie bardzo chodzi, a pieną- 
dze wydane na ten cel uważać należy za 
rzucone w błoto. 


Drugą rzeczą godną zaznaczenia jest 


to, że nasze władze związkowe ;7—-—. = RTS., „Widzewa lepiej rozwinięta fi- 
konuwani” <w f- Mak. aru, - = am7_ | zycznie ma poniekąd większe szanse zwy- 
jar Ww-pibg ot manzdę ve fe — _ | cięstwa. Zawody te odbędą się na boisku 


Ł.K.S-u o godz. 10 m. 30 popoł. 


Natomiast w drugiem spotkaniu trudno 
przewidzieć wyśran-. Obie drużyny wy- 
i A È , | stapia zapewne z silną wolą zwycięstwa. 

3 Pozatem ciągiem wyznaczaniem termi- | + T, S.G. będzie się starało dowieść, że 
Z zabiera się zbyt wiele czasu $TA- |, wynik remisowy osiągnięty w zawodach 
czom, którzy niekiedy zmuszeni są nie | z f K S.em był dla nich zasłużony, nato- 
rag odrywać SiR od swej POETY zawodowej miast „Turyści” nie pozwolą znowu tak 
i z wielką niechęcią poddają się oględzi- | łatwo odebrać sobie możności prowadze- 
R lekarskim. W teorji zarządu tego- | pią w pierwszej rundzie, Zawody te odbę- 
roczne badanie miało być przeprowadzo- dą się na boisku przy ulicy Wodnej o go- 
ne w ciągu 4 dni, natomiast w praktyce bie Sted Oni 
okazac” się, że w ciągu siedmiu dni zdoła- a | popo* c 
no zbadać dopiero dwie trzecie ogólnej | « Oprócz tego mistrz nasz szykuje dla 
ilości wszystkich graczy czynnych. Po- sportowców Łodzi niespodziankę nielada, 
dobno zarząd Ł. Z. O. P. N. wyznaczeniem | przez sprowadzenie „Polonii warszaw- 
jeszcze jednego terminu na dodatkowe ba- | skiej. „Polomja” będzie pierwszą w tym 
danie: ma zamiar z tem skończyć, jednak | roku zamiejscową drużyną, goszczącą w 
nie sądzimy, aby mu to tak łatwo pozio Łodzi, „Polonja” przyjeżdża w swym naj- 
S. Zet. 


winny dysponować tylko własnymi fundu- 
szami, a nie sięgać do kas poszczególnych 
klubów, xtórych „dne statystyczne” za- 
rządu Ł Z. O. P. N, najmniej interesują, 


Í 


„Warta“ poznańska chce przyjechać 
do Łodzi 


(r) „Warta“ poznańska zwróciła się do | 13-tu osób, 
S. S. „Unionu“ z propozycją rozegrania Mimo tak skromnych warunków zarząd 
zawodów towarzyskich w dniu 3 maja, | S, S. „Unionu“, ze względu na toczące się 
proponując jako warunki: zwrot kosztów | rozgrywki o mistrzostwo, zmuszony był 
podróży i całodzienne utrzymanie dla | wystosować odpowiedź odmowuą, 


Baczność! | A 
Wykwinfny magazyn nbuwia | 


J. KOWALCZYKA 


CEGIELNIANA 25, | 


posiada wie Ki w: bór obuw:u wedłuć 
ostatnich fasonów. 


2 8 NTOBAR i BROŃ A 
| Zw. Zaw. Prac. Handl. i Biur. m, Łodzi (Kl. Kościuszki 21) 


Pracownicy bandiowi i biurowil 
| CWzywamy Was do nieprzystąpienia do pracy w dniu 
1 maja, jako święta klasy pracujacej. 
| Zawiadamiamy, że w dniu 1 maja, o godz, 8 wiecz. 


NC, RA (ie - a odbędzie się w lokalu własnym 
IV 4 r. wielka wynrz "u: 


starszych fasonów po cenach brazo | Uroczysta Akademja 1-o majowa 


niskich, || dia cz onków zwiazku i ich rodzin. Zarząd. 


2e) 


Do sprzedania 


stare gazely| an 


Dr. Med. 


Kolejarze | 


Dr. med. 
w każdej ilości. Wiadomość w Adm |, ,, | i tramwajarze 
„Głosu Polskiego", ul. Piotrkow „eligsonowa R Stupel | kupują wszelkie 
ska nr. 106. 2259 -2 Szkolna 12 towary na raty tyl 


ko w tirmie „KRE 
DYT*, Nawrot 15, 
I piętro (róg Sien- 
kiewicza), bo rze 
czywiście bardzo 
TANIO i r” dogod- 
nych warunkach. 


Akuszerja, choro- 
y kobiece i we 
netyczne (kobiet), 


choroby skórne, 
włosów, wenerycz 
ne i moczopiciowe 


NASIONA 


ROLNE,T AW,DRZEW,WARZYW E 
KWIATOWE oraz NARZĘDZIA 
OGRODMI ZE 2 (6—i 

Polecaia 3 prowadzone 
SKŁADY EL ASŻWEGO JASINSKIEGO od r. 1870. 
w Łeczycy ul roznańska <01 w Łodzi 
Andrzeja 10 —Cenniki na żad gralis. 


Usuw włosów na 
twarzy eiektrolizą. 


ul. 6-10 Sierpn.a 1. Elektroterapia. 

Przyj. |—4, nieza- | Przyjmu,e od 8-10, 

nożnym ustępstwo | 12—2i od 6 -8. 
1321 2 31-5 


leczenle światłem (Rent- 
gen, lampa kwarcowa). 


Po | bez wzg gdu na ilość wyrazów 
J kosztują ? groszy, dla ofiarujących 
z 1 zł. 50 groszy. 
YL ARAZ SKLEP i ZAGINĘŁO : 
do TAi LE e półniklowe | spożywczo - galanteryjny, 2 pokoje z kuchnią, do świadectwo 6-ej klasy Sali Rogozińskiej żydow» 


z 
materacami, 2 flowery 6 mm. i 9 mm. i mandolina | sprzedania. Kilińskiego 105. 2246-3-h 
włoska, wszystko w dobrym stanie. Wiadomość: 
Targowa 47, ofycyna, II wejście, II pea a pe 


CIEE TATE D SG 
DONIESIENIA ROZMAITE 
ODESNZIRAETKI WATA X IEN E EA 


ZAGINĄŁ PIES 
„Doberman", duży, czarny, podpalany, w kagań- 
cu. Za wynagrodzeniem zawiadomić; G. Braun, 
ul, Krucza nr. A 2244-3-d 


CIEKZ TRASZ ZK POWY SEP TEPERA S 
ZAGUBIONE DO 1UMENTY 
GETTA ET OE PORAŻA: POJ SOLZEAAZ OKE 


CIEŚLAK ANTONI 
zśubił książeczkę z Kasy Chorych. 


LE i MIESZKANI. 

TSI FTTWYTTWTTT ZRYWA DZ OSRAT ZE 
POKOJU 

z meblami lub bez poszukuje, Oferty pod „Bank 


Polski" proszę składać w adm. „Głosu Polskiego”. 
2237-2-m 


LOKA 


MIESZKANIE 


5 pokoi i wygodami, świeżo odnowione, do odstą- 


enia zaraz; centrum. Oferty sub „Mieszkanie“ 
o „Ołosu”, pes E 2259-2-m 


CETERE E S EEAS 
IL TERESY HANDLOWE 
CALITATE TOT PEERS 
WARSZTAT 


ślusarski do sprzedania. Zachodnia 39. 


2251-1-z 
- STANISŁAWA SZELIGA 
zagubiła książeczkę kasy chorych nr, 368-174 


2277-3-h 2225-3-2 


W drukarni „Głosu Polskiego", Piotrkowska 86. 


„GŁOS POLSK" 
Łódź 
30 Kwietnia 1926 r, 


Kalendarzyk rozgrywek na niedzielę 


„Polonja“ warszawska w Łodzi 
la femme! 


lepszym składzie, który ostatnio wygrał 
mecz o mistrzostwo z „Warszawianką'. 

Zawody te odbędą się na boisku ł£,K.S-v 
o godz, 5-ej popoł. 


Dział urzędowy 4.0.Z.b.A. 


Komunikat Ne 7 


1) Obsadzono zawody: 

dnia 1-$o maja, godz, 15 
boisko W.K,S.: G.M.S, II — Hakoak 

„ H, p. Anders; 

godzina 16 min, 30 
boisko W.K.S.: G.M.S. — Hakoah, 
p. Pietsch; 

dnia 2 maja, godz, 9 
boisko Al, Unji: Union N — Widzew II 
p. Wircel, 

godzina 11-ta 
boisko Al Ungi: Union — Widzew, 
p. Hanke, 
boisko ul. Podleśna: Hasmonea — Po 
goń, p, Cwillich; 

godzina 10. min. 30 
boisko Burzy: Burza — Rudzkie Tow 
Gimnastyczne, p. Binke: 


godzina 15-ta 
boisko Al. Ungi: ŁKS. III — Rapid, 
p. Galet; 

godzina 15 mim, 30 
boisko Zgierskiego Tow.: Zgierskie 
Tow. — Orlę, p. Rekowski, 


boisko Sokoła w zgierzu: Makkabi — 
Sokół, p. Pędzimąż; 
godzina 14-ta 
boisko ul. Wodna: Turyści II — Ł.T. 
S.G. II, p. Rakowski; 
godzina 16-ta 
boisko ul. “odna: Turyści — ŁTS. 
G., p. Dancygier; 
godzina 17-ta 
boisko Al. Unji: Szturm — ŁKS. II 
p. Izrael, 
boisko ul, Wodna: Tow. im. Słowac- 
kiego — Turyści II, p. Kowalczyk, 
boisko WKS.: Radogorza — Union II, 
p. pan 
godzina 1 6 30 
boisko Al. Unji: G.M.S. — Hakoah 
p. Piotrowski, 
boisko ul. Wodna: Siła — Widzew, 
, Lange, 
boisko WKS: W. K. S, — Union, 
. Stencel, 
boisko Burzy w Palbjanicach: Burza — 
Nesser, p, Raeltig, 
boisko P.T.C. w Pabjanicach: P T, C. 
— Ł.T.S.G., p. Maroszewski, 
boisko Zgierskiego Tow.: Zgierski 
Tow. — Orlę, p. Hołubski, 
boisko Sokoła w Zgierzu: Sokół — 
Makkabi, p. Hild, 
boisko w Konstantynowie: Konstan- 
tynowski Klub Sportowy — Samson, 
p. Schónborn. è 
2) Ukarano p. Izraela naganą za nie- 
stawienie się na wezwanie zarządu O.K.S. 
i wzywa się p. Izraela do stawienia się na 
najbliższe posiedzenie. 


Ogłoszeniia dla skaza gra pracy, 


skiego gimn. żeńskiego tow. żyd. szkół średnich 
z roku 1922-23, 2215-3-7 


TEODOR WINKLER 
zgubił dowód osobisty wydany z Turku. 2210-3- 


GIEŁDA PRACY 


FACHOW IEC-OGRODNIK ei, 
bznajmiony z pracą rolną, poszukiwany. Ty- 
ka AA Targowa 2, 2256-3 


MASAŻYSTKA DYPLOMOWANA 
ecjalność: prostowanie wykrzywionych  kręgo- 
AEN i i na zeszczuplenie nóg. Gdańska 61 
m. 14, 2217-2 


POTRZEBNA PANIENKA 
do 5-cio letniego chłopca. Cegielniana 55, m. 5, 
front, II piętro. 


Redaktor odpowiedzialny: Władysław Magalski. 


